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Było ich 700 tysięcy. Jedni — u- 
krywając się przed oczami policji, w 
budkach wagonów towarowych, dru­
dzy — w wygodnych pociągach spec­
jalnych, jedni — okrężnymi drogami, 
przez zapomniane uliczki i drogi, pol­
nymi ścieżkami, drudzy — głównymi 
autostradami w wygodnych samo­
chodach podążali do Berlina. Ci pierw­
si to chłopcy ł dziewczęta z Niemiec 
zach., ci drudzy z NRD.

Tu właśnie, w  Berlinie, w sercu 
Niemiec 3 i  4 bm. odbył się I I I  Kon­
gres, a od 5 do 7 trwał I I  Ogólnonie- 
miecki Zlot Młodzieży.

•4r
Kongres, który obradował w obec­

ności S tysięcy delegatów młodzieży 
Z obu stron, Łaby wytyczył i skonkre­

tyzował zadania, jakie stoją przed 
młodym pokoleniem Niemiec.

Kongres ogłosił odezw«, w któ- 
rej czytamy m. In.: — „Oddajmy 
wszystkie siły dla szczęśliwego tycia, 
dla pokojowej przyszłości całe) mło­
dzieży niemieckiej“.

-k
Pod tymi wzniosłymi hasłamt, pod 

hasłami pokoju, zjednoczenia Niemiec 
i wolności przebiegła 6 czerwca po­
tężna, 700 tysięczna manifestacja mło­
dzieży NRD i Niemiec zachodnich.

Radosna i pełna optymizmu demon­
stracja na Placu Marksa — Engelsa 
była świadectwem, że naszym nie­
mieckim przyjaciołom obca jest poli­
tyka, którą prowadzi następca Hit­
lera — Adenauer, że pokój uważają

za tak potrzebny do tycia jak 
chleb t wodę, że Niemcy winny two­
rzyć jedno państwo, państwo bez re­
wizjonistów i militarystów.

Następny dzień Zlotu, 7 czerwca 
był dniem radosnych zabaw, imprez 
sportowych, masowych występów ar­
tystycznych — był przeglądem osią­
gnięć i  rozwoju młodzieży niemieckiej. 
Imprezom tym przypatrywało się z 
zainteresowaniem 1,5 min ludzi.

Do późnych godzin wieczornych 
trwały zabawy, rozlegały się śpiewy 
i  śmiech. O północy Wielki Zlot, któ­
rego treścią była walka o pokój, jed­
ność i  wolność, zamknął pokaz ogni 
sztucznych.

(fb)

Warszawa, wtorek 15 czerwca 1954 r.

Nadzwyczaj serdecznie, tak 
jak wita się starych przyjaciół, 
nmr.Anli nnjtzurh. przedstawi­
cieli — d$egację ZG ZMP i  
człanlisSińsĘ&srynłu „Dzieci War- 
szSżĘf^^niemieccy towarzysze, 

•k
Ramię przy ramieniu — przed­

stawiciele Azji i A fryki oto­
czeniu chłopców i i 
niemieckich, to jak 
ternacjonalizmu, któr 
czace o pokój i postęp 
pokolenie.

miu — przea- 
fryk i WfOto- 
i

lostęp TtfJude

8

700 tys. patriotów niemieckich manifestowało na cześć pokoju, jedności i  wolności. W radosnym pochodzie 8 czerwca szli również młodzi pionierzy, demonstrując swój dorobek.

Tam, gdzie młodzież, tam 
— radość — mówi przysło­
wie. Tak też oyło w dniach 
Zlotu na ulicach stolicy 
Niemiec. (Zdjęcie pierwsze 
na prawo).

Jedną z licznych atrakcji 
był — jak widać — okręt 
floty admirała Uszakowa, 
wielkiego dowódcy rosyj­
skiego. Okręt wprawdzie nie 
był oryginalny, ale krót­
ka choćby przejażdżka da­
wała wiele przyjemności. 
(Zdjęcie drugie na prawo).

Do północy 7 bm. na 
tle nieba jak fontan­
ny wznosiły się koloro­
we ognie sztuczne, a przy 
ogniskach rozbrzmiewały 
pieśni o pokoju i przyjaź­
ni. (Zdjęcie trzecie na pra­
wo).

W POLSCE

Na Błoniach Krakow­
skich rozbił namioty Pań­
stwowy Cyrk Nr 7, którego 
zespól składa się wyłącz­
nie z młodych artystów, 
„Parada młodości“ — taki 
tytuł nosi program cyrku.

■A
WE WŁOSZECH

50 tysięcy włoskich meta­
lowców protestowało na 
ulicach miasta Genui prze­
ciw redukcjom robotników. 
Policja otworzyła do straj­
kujących ogień raniąc 16 
osób. Na znak protestu 
tramwajarze przerwali pra­
cę i przystąpili do strajku.

W NIEMCZECH  
ZACHODNICH  

W Niemczech zachodnich 
postanowiono uczcić pamięć 
Alfreda Kruppa — założy­
ciela potężnej Mrmy zbroje­
niowej, głównego dostaw­
cy broni dla Hitlera Przy 
głównym wejściu do zakła­
dów Kruppa w Essen od­
budowano jego pomnik zbu­
rzony wskutek bombardo­
wania podczas ostatniej 
wojny. Przy odsłonięciu 
pomnika obecny byi syn 
Alfreda. I, Alfred Krupp von 
Bohlen.

W SZWECJI
W Sztokholmie Australij­

czyk Landy przebiegł milę 
angielską w czasie 4.01,6. 
Jest to czwarty czas na 
śwtecie na tym dystansie. 
Trasę 1500 metrów Landy

I przebiegi w ciągu 3 minut 
45,6 sekundy.

Na eliminacjach I I I  stop­
nia pierwszej Ogólnokrajo­
wej Olimpiady Chemicznej, 
które odbyły się w Stallno- 
grodzkim Pałacu Młodzieży 
— pierwsze miejsce i ra­
dioaparat (nagroda Mini­
sterstwa Oświaty) zdobył 
uczeń szkoły ogólnokształ­
cącej TPD w Chorzowie 
Rafał Dylewski. Ogółem w 
Olimpiadzie wzięło udział 
1306 uczniów.

W ZW IĄZKU  
RADZIECKIM

W radzieckim Azerbej­
dżanie rozpoczęły się żniwa.

Sprzęt zbóż wykonywany 
jest wyłącznie przy pomocy 
maszyn. W każdym kołcho­
zie pracuje po kitka kom­
bajnów. W kołchozie im. 
Stalina 6 kombajnów sprzą­
ta dziennie zboże ze 120 do 
150 ha.

W NOWEJ GWINEI
Podczas badan kartograficz­

nych prowadzonych przy po­
mocy samolotów, odkryto w 
Płowej Gwinei w dżungli mię­
dzy dwoma wysokimi pasma­
mi górskim i trzy  rozległe do­
liny, zamieszkałe przez 100- 
tysięczne plemię Papuasów, 
które nigdy nie miało stycz­
ności ze światem zewnętrz­
nym.

Według pierwszych donie­
sień, plemię to zajm uje się 
rolnictwem, stosuje sztuczne 
nawadnianie uprawianych pól, 
a nawet płodozmlany.

■
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W USA
Sławna śpiewaczka mu­

rzyńska Josephine Baker 
nie otrzymała wizy wjaz­
dowej do Stanów Zjedno­
czonych. Departament Sta­
nu umotywował swą decy­
zję tym, że Josephine Baker 
jest: a) czynną obrończynią 
pokoju, b) przeciwniczką 
uprzedzeń rasowych, c) Mu­
rzynką.

W  w a r s z a w s k i m
W każdy piękny, słoneczny dzień warszawski ogród zoolo­

giczny zapełnia się mieszkańcami stolicy. Wśród zwiedzających 
przeważają oczywiście dzieci, które z widocznym zachwytem  
podziwiają groźne Iwy I niedźwiedzie, wesołe małpki I dużo, 
dużo Innych zw ierząt, których w ZOO z roku na rok Jest coraz 
więcej.

Małgosia należy do najłagodniejszych misiów. Teraz Jednak

lepiej zbytnio nie zbliżać się do klatki. Małgosia urodziła nie­
dawno synka I czujnie strzeże swojego skarbu.

.'¿1• • »
Do fotografii pozuje nam były król puszczy z małżonką, w 

towarzystwie serdecznego przyjaciela Stefana Rzadkiewicza, 
który troszczy się o Iwy.

W warszawskim ZOO m olns nls tylko zobaczyć egąptyezne 
zwierzęta lecz również przejechać się po alejkach np. na w iel­
błądzie lub kucyku. Mały Jurek pierwszy raz dosiadł „konia“, 
ale trzym a się na nim Jak doświadczony Jeździec.• • •

Indyjska słonica Kasia cieszy się w ielką popularnością wśród 
warszawiaków, którzy Ją tłumnie odwiedzają, ezęstuląc różny­
mi smakołykami. A apetyt to „zw ierzątko“ ma wyśmienity. 
Czasami Kasia zjada oprócz normalnego pożywienia 200 bu­
łek w ciągu jednego dnia ofiarowanych przez jej przyjaciół.

Tekst I zdjęcia J. Wasilewski

‘«mm*. —
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awódzlcie konferencje sprawozdawczo-wyborcze Z MP

* M z ie ż  Olsztyńskiego
podsumowała swoje

m

I Warszawy
osiągnięcia

W obecności 175 delegatów 
reprezentujących całą młodzież 
Warmii i Mazur, odbyła się w 
dniu 12 bm. 4-ta wojewódzka 
konferencja ZMP w Olsztynie.

W referacie sprawozdawczym 
przewodniczący ZW ZMP Gerard 
Skok podsumował udział orga­
nizacji ZMP w walce o pla­
ny produkcyjne 1 wysokie uro­
dzaje oraz o wzrost stopy życio­
wej mas pracujących.

Wielu dyskutantów mówiło o 
swych osiągnięciach.

Ciekawym doświadczeniem 
podzieli! się Józef Sroka z gro­
mady Skandawa, pow. Górów 
Iławecki. „Choć koło ZMP po­
wstało w  tej gromadzie dopiero 
w  grudniu 1953 r. ma <?no już 
dużo osiągnięć. Motorem akty­
wizacji wszystkich członków 
jest szkolenie ZMP, które od­
bywa się oo tydzień.

Ostatnio zetempowcy rozwi­
nęli agitację za wywiązywa­
niem się z obowiązkowych do­
staw. Chłopi na bieżąco wywią­
zują się z obowiązkowych do­
staw żywca, mleka i  spłaty po­
datków".

O pracy młodzieży w  spół­
dzielni produkcyjnej mówiła 
Irena Roglńska z Rodawy Ma­
le j — młodzież tej spółdzielni 
objęła szefostwo nad hodowlą, 
a sama Irena Rogińska jest 
chlewmistrzynią. Obecnie pod­

czas akcji wiosennej młodzież 
bierze czynny udział we wszyst­
kich pracach. Ostatnio każdy 
z zetempowców podjął się pie­
lęgnacji buraków.

W dyskusji głos zabrało prze­
szło 20 delegatów. W przemó­
wieniach przewijała się wielka 
troska o polepszenie stylu pra­
cy organizacji, oraz o pełną 
realizację polityki partii. De­
legaci z uwagą wysłuchali prze­
mówień I  sekretarza KW PZPR 
Jana Klechy i  sekretarza 
ZG ZMP tow. Rudolfa, któ­
rzy wskazali na zadania 
młodzieży po I I  Zjeździe Par­
t ii i  po X IV  Plenum ZG 
ZMP. Jako naczelne zadanie 
przed młodzieżą wysunięto 
sprawę czynnego udziału w 
walce o wzrost produkcji rol­
nej, o rozszerzenie hodowli i 
wzrost wydajności z ha.

Na konferencji wybrano no­
we władze wojewódzkiej or­
ganizacji ZMP.

R. 8.

W dniu 13 bm. w  sali Domu
Słowa Polskiego w  Warszawie 
obradowała IV  stołeczna kon­
ferencja sprawozdawczo-wy­
borcza Związku Młodzieży Pol­
skiej. W obradach wzięli udział 
delegaci stołecznych kół ZMP 
z zakładów pracy, szkół i  insty-

Absoliuenci szkoły górniczej 
przodującymi górnikami

Do Zasadniczej Szkoły Gór­
niczej Nr 3 w  Zabrzu zgłaszają 
się już liczni kandydaci, pragną­
cy rozpocząć w nowym roku 
szkolnym naukę zaszczytnego 
zawodu górniczego. Szkoła ta 
wspaniale wyposażona w pomo­
ce naukowe, warsztaty i własną 
kopalnię ćwiczebną, dała już na­
szemu górnictwu wielu dosko­
nałych fachowców.

Tutaj właśnie, w kopalni ćwi­
czebnej 1 warsztatach po raz 
pierwszy zetknął się z maszy­
nami do urabiania węgla miody 
chłopiec ze Stryszawy w pow. 
żywieckim, Leon Siwiec, dziś 
już przodujący kombajner ko­
palni „Zabrze - Zachód", wy­
rabiający przeciętnie ponad 120 
proc. normy. Siwca interesowa­
ły  w szkole przede wszystkim

maszyny górnicze: m łotki me­
chaniczne, wiertarki, wrębiarki 
ltp. W Zasadniczej Szkole Gór­
niczej w  Zabrzu był przez cały 
czas przodującym uczniem, chę­
tnie pomagał kolegom w  pracy, 
a wolne chwile spędzał nad ulu­
bionymi maszynami. Dziś Leon 
Siwiec po ukończeniu szkoły i 
po kursie kombajnerów pracu­
je w kopalni, zarabia około 
4.000 zł miesięcznie, cieszy się 
poważaniem wśród starych gór­
ników. Ziściły się w pełni nie­
śmiałe kiedyś zamiary młodego 
chłopca z podbeskidzklej wsi, 
kiedy przekraczał progi Szkoły 
Górniczej w Zabrzu.

Dziś w Zasadniczej Szkole 
Górniczej nr 3 w  Zabrzu kształ­
ci się 300 kandydatów na górni­
ków różnych specjalności.

30 tys. chłopców i dziewcząt
przystępuje do egzaminów dojrzałości

tucjd, przedstawicdeie zarządów 
dzielnicowych oraz Zarządu 
Stołecznego ZMP.

Na obrady przybyli również 
sekretarz KW PZPR — Józef 
Machno, przewodniczący Pre­
zydium Rady Narodowej m. st. 
Warszawy — Jerzy Albrecht 
oraz sekretarz Zarządu Głów­
nego ZMP — Janina Balcerzak.

W czasie konferencji referat 
sprawozdawczy podsumowują­
cy dotychczasowe osiągnięcia 
i braki w  pracy organiza­
cji ZMP-owskiej na terenie 
Warszawy wygłosił przewod­
niczący Zarządu Stołeczne­
go ZMP — Jerzy Wołczyk, po 
czym wywiązała się dyskusja.

Na zakończenie konferencji 
podjęto uchwałę, w  której wy­
tyczono zadania stojące przed 
kołami Związku Młodzieży Pol­
skiej w  Warszawie, postana­
wiając wzmóc realizację wy­
tycznych I I  Zjazdu PZPR i 
X IV  Plenum ZG ZMP w dzie­
dzinie pogłębienia przyjaźni 
młodzieży robotniczej i  chłop­
skiej.

Na M azurach  
sianokosy w  pełni

CZTUCZNE ZAPYLANIE
^ży ta  zastosowali po raz 

pierwszy w tym roku członko­
wie brygady połowęj Stefana 
Bogdana z PGR Brus, koło 
Łodzi. Zabiegu dokonano pro­
stym sposobem przy użyciu 
zwykłego sznura, który robot­
nicy przeciągnęli po kwitnących 
kłosach.

ORYGINALNĄ PRZESYŁKĘ
”  pięknej, lśniącej przędzy 

wyprodukowanej ze szkła przez 
Łódzkie Zakłady Włókien Sztu­
cznych otrzymała ostatnio Fa­
bryka Firanek i  Koronek im. 
H. Sawickiej w Łodzi.

Nadesłana przędza ma być 
użyta do wyprodukowania pew­
nej niewielkiej, próbnej partii 
firanek.

(Kor, wł.). Tereny Warmii 1 
Mazur obfitują w dużą ilość nie 
tylko Jezior i  lasów, ale 1 łąk. 
Krajobraz jest przepiękny.

Ostatnio na mazurskich łą­
kach czuć zapach świeżo sko­
szonej trawy. 3 czerwca rozpo­
częto sianokosy we wszystkich 
częściach woj. olsztyńskiego.

Pierwsze meldunki o rozpo­
częciu sianokosów nadeszły z 
PGR-ów powiatu kętrzyńskiego 
pasłęckiego, mrągowskiego 1 
kilku innych. Już dziś na łą­
kach mazurskich trwa gorącz­
kowa praca, nie tylko przy ko­
szeniu traw, ale również przy 
suszeniu i  zwózce siana do sto­
dół. W PGR Santopy do siano­
kosów wyruszyły 2 kosiarki 
konne i  1 traktorowa. Młodzi 
chłopcy: Dublan, Waśkiewicz, 
Maciszewski, Szczepaniak i 
Buczkowski, którym powierzo­
no koszenie traw z zapałem za­
brali się do roboty. Przeciętna 
ich wydajność wynosi 150 proc. 
normy, a traktorzysty Mieczy­
sława Dublana nawet 210 proc.

Do dnia 10 bm. w  PGR San­
topy skoszono 30 ha łąk a z 
12 ha zwieziono już siano do 
stodoły. Mimo że do ko­
szenia pozostało jeszcze 140 ha 
łąk i koniczyn, sianokosy 
zostaną zakończone jeszcze w 
tym miesiącu. Młodzież posta­
nowiła pracować tak, by w  peł­
n i wykorzystać sprzyjającą po­
godę oraz by zebrać siano o 
pełnej zawartości składników 
decydujących o jego wartości.

Obok w sąsiadującym PGR 
Henrykowo sianokosy przewidu­
je się zakończyć do dnia 22 
czerwca.

Przy sianokosach pracują trzy 
kosiarki: jedna traktorowa i 
dwie konne. Najlepiej spisuje 
się miody kosiarz, zetempowiec 
Andrzej Damiec, który przy 
koszeniu wykonuje przeciętnie 
130 proc. normy. Przy zwózce 
siana wyróżnia się zetempowiec 
Stanisław Bcruk.

Bardzo przyczynił się do 
wczesnego rozpoczęcia sianoko­
sów młodszy mechanik gospo­
darstwa, zetempowiec Jan Kar- 
piak, który do dnia 7 bm. u- 
kończył całkowicie remont 
wszystkich maszyn nie tylko '

potrzebnych do sianokosów, ale 
i  do żniw.

Pomysłowo przerobił on sno-
powiązałkę wąskotnącą na sze- 
rokotnącą, zakładając nowe 
stoły i aparaty wiążące. Wszyst­
kie maszyny przy sianokosach 
działają bez zarzutu.

W zespole PGR Reszel sko­
szono już 250 ha łąk, a z 60 ha 
zwieziono siano.

W tegorocznych sianokosach 
daje się zauważyć poważny 
wzrost wydajności łąk. O ile w 
roku 1953 zbierano z ha prze­
ciętnie 17—20 q, to w  roku 
bieżącym plony wynoszą prze­
ciętnie 25 — 30 q. Osiągnięto to 
dzięki lepszej pielęgnacji łąk: 
odwadnianiu 1 nawożeniu.

R. 8.

W 10 rocznicę wielkie) bitwy Armii Ludowej w tasoch lipskich i janowskich

Największy bój partyzancki
^Y Z E R W IE C  1944 roku. Ciepły, le tn i w ia tr niesie odgłosy

Zetempowcy z FSO 
na Żeraniu

zelektryfikowali szkołę 
w Krasnosielcu

(Obsł. wl.). W niedzielę 
31.V. br. przyjechało do 
Krasnosielca w pow. ma­
kowskim 17 chłopców z 
FSO - Żerań pod kierowni­
ctwem towarzyszy Wójcika 
1 Ptaszka. Skutek Ich w i­
zyty byi widoczny po k il­
ku godzinach: kiedy nad­
szedł wieczór, okna na I I  
piętrze szkoły rozbłysnęły 
światłem elektrycznym. Od­
jeżdżając FSO-wcy zabra­
l i  ze sobą uszkodzony agre­
gat do remontu. Zetempow­
cy zobowiązali słę — kiedy 
przyjadą następnym razem 
— zelektryfikować pozosta­
ło części budynku szkolne­
go — parter i  pierwsze 
piętro.

O tym wszystkim napisał 
do redakcji Zarząd Szkolny 
ZMP w Krasnosielcach, 
pragnąc wyrazić swoją 
wdzięczność towarzyszom 
z Żerania.

dalekich wybuchów. Spokój lasów lubelszczyzny zakłó­
ca warkot samolotów, jazgot karabinów maszynowych, 

łomot wysadzanych w powietrze transportóio kolejowych, a 
później znowu cisza, przerywana głuchym dudnieniem. Od 
wiosny partyzanci A rm ii Ludowej szczególnie dają się we 
znaki okupantowi, niszcząc pociągi, jadące na fron t z posił­
kami, niosąc odwet SS-owcom i  policji za krwawe masakry, 
dokonywane na ludności cyw ilnej.

Do oddziałów partyzanckich A L  przychodzą nowi ochotnicy; 
patrioci skupiają się wokół K ra jow ej Rady Narodowej, 
wokół Polskie] P a rtii Robotniczej, która prowadzi naród do 
w alk i o wyzwolenie Ojczyzny, walczy o Polskę lu­
dową, Polskę bez wyzyskiwaczy. Zadając śmiertelne 
rany faszystom partyzanci A rm ii Ludowej idą na spotkanie 
Wyzwolicielce Narodów  — Bohaterskiej A rm ii Radzieckiej 1 
walczącym u je j boku oddziałom Wojska Polskiego, które 
gromią wroga już u bram Ojczyzny.

W lasach lipskich grupują się oddziały A L  i  partyzantów ra­
dzieckich. Do w a lk i z n im i hitlerowcy muszą skierować duże 
siły wojskowe...

Już w pierwszych dniach 
czerwca faszyści zaczynają gro­
madzić większe jednostki 
wojskowe — regularne dy­
wizje, uzbrojone w broń ma­
szynową, w  czołgi i  arty­
lerię, żelaznym pierścieniem 
otaczają lasy lipskie. W dniu 
10 czerwca doszło do pierwszych 
starć. W ciągłych walkach z hi­
tlerowcami oddziały partyzan­
ckie przedostawały się grząskim, 
bagnistym terenem w dogod­
niejsze miejsce do obrony, w  la­
sy janowskie. Żołnierze byli 
przemęczeni i  głodni, nie spali 
od k ilku  dni. Spieczone prag­
nieniem usta wypijały chciwie 
wodę w kałużach.

Kiedy 13 czerwca do głównych 
sił dołączyła I Brygada AL od­
działy złożone z 3 tysięcy party­
zantów polskich i  radzieckich 
otoczone zostały przez 20-ty- 
sięczną armię hitlerowską na 
niewielkim odcinku lasu, po obu 
brzegach rzeki Branwi. Następ­
nego dnia rozegrał się najwięk­
szy dramat wielkiej bitwy, któ­
rą w ciągu kilkunastu dni polscy 
1 radzieccy partyzanci toczyli z 
faszystami w lasach lipskich, ja­
nowskich i solskich. Bitwa ta 
zapisała się chlubną kartą w hi­
storii walki narodu polskiego o 
wyzwolenie Ojczyzny.

Kwltnqca trawa da wartościowe siano

14 bm., po raz dziesiąty w 
Polsce Ludowej, młodzież śred­
nich szkół ogólnokształcących 
przystępuje do egzaminów ma­
turalnych. Egzaminy dojrzałoś­
ci składa w tym roku ok. 30 
tys. chłopców i dziewcząt.

Młodzież, po uzyskaniu matu­
ry. ma możność wybrania sobie 
odpowiedniego do jej uzdolnień 
i  zainteresowań kierunku stu­
diów w jednej sponad 80 wyż­
szych uczelni w Polsce.

Mimo zwiększenia się w  sto­
sunku do roku ub. liczby kan­
dydatów na studia rolnicze i in­
ne kierunki studiów ważnych 
dla gospodarki narodowej, na 
wieiu takich wiaśnie wydziałach 
są jeszcze nadal wolne miejsca. 
Jeszcze mogą się zgłaszać kan­
dydaci na studia zootechniczne, 
mechanizacji rolnictwa, agrono­
mii, wydziały inżynieryjno-eko-

nomiczne rolnictwa, a ponadto 
na mechanikę, metalurgię, odle­
wnictwo, matematykę, fizykę 
geofizyką i  filologię rosyjską, 
Znaczna liczba młodzieży może 
jeszcze wstąpić na powstające 
nowym rokiem szkolnym studia 
inżynieryjno - ekonomiczne gór­
nictwa i hutnictwa, budowni 
ctwa, budowy maszyn, przemy­
słu chemicznego i przemysłu 
włókienniczego.

Zbyt wiele zgłoszeń wpłynęło 
na architekturę, łączność, ogród 
nictwo, leśnictwo, dziennikar­
stwo, biologię i geologię. Do 
lipca br. młodzież może składać 
podania na wydziały, na które 
wpłynęło dotychczas mniej zgło­
szeń. Kandydaci na studia bar 
dziej popularne mogą więc w 
tym terminie jeszcze zmienić 
swą decyzję co do wyboru kie­
runku nauki,

Festiwal Zespołów Artystycznych Szkolnictwa Zawodowego zakończony
>•

Śpiewa i tańczy młodość
Przez cztery godziny w  nie­

dzielne popołudnie hala ZS- 
Gwardii rozbrzmiewała ludowy­
mi pieśniami i muzyką kapel 
ludowych, akompaniujących ze­
społom pieśni i tańca. Na ory­
ginalnej plastycznej mapie kra­
ju  zawieszonej nad sceną zapa­
lały się kolejno lampki umiesz­
czone w stylizowanych symbo­
lach, charakteryzujących regio­
ny i województwa. Przez scenę 
przesuwały się barwne korowo­
dy zespołów tanecznych i chó­
ralnych.

Festiwal zorganizowany pod
hasłem „Nauką, pieśnią i tań­
cem witamy dziesięciolecie Pol­
ski Ludowej" stał się przeglą­
dem i podsumowaniem cieka­
wego i poważnego już dorobku 
zespołów artystycznych szkól 
zawodowych. W festiwalu wzię­
ło udział 1050 zespołów szkół 
zawodowych z całego kraju 
zrzeszających 52 tysiące uczest­
ników. Spośród nich na cen­
tralne eliminacje do Warszawy 
przybyło 4500 młodych arty­
stów i amatorów zakwalifiko­
wanych na eliminacjach regio­
nalnych. Przez siedem dni w 
czasie trwania festiwalu, przez 
trzy stołeczne sceny: hali ZS- 
Gwardil, teatru Ateneum i sali

NOT przewinęło się 78 zespo­
łów tanecznych, chóralnych 
teatralnych prezentując jury 
festiwalu i licznie zgromadzo­
nej publiczności ciekawy 1 ory­
ginalny dorobek artystyczny. W 
wyniku eliminacji ju ry festi­
walu przyznało pierwsze na­
grody:

Zespołowi teatralnemu Mię­
dzyszkolnego Ośrodka Prac 
Pozalekcyjnych (MOPP) w Bia 
iymstoku za inscenizację sztuki 
Fredry „Zemsta".

Regionalnemu zespołowi Tech­
nikum Handlowego Centrali 
Rolniczej Spółdzielni Samopo­
moc Chłopska w Liplnach.

W grupie Zespołów Tanecz­
nych — Zespołowi MOPP w 
Krakowie.

W grupie orkiestr — orkie­
strze symfonicznej w Rybniku.

W grupie chóru pierwszą 
nagrodę otrzymał chór miesza­
ny Technikum Budowlanego 
MBPrzem. w Poznaniu.

Ponadto nagrodzono i wyróż­
niono wiele innych zespołów z 
całego kraju oraz licznych soli­
stów: muzyków, recytatorów i 
śpiewaków,

J. B.

P R O G R A M  R A D I O W Y
na dzień 15 ezerwca 1954 r.
P rogram  1 — na fa li 1322 m.

W iadom ości 5.05, 6.00, 7.00. 12.04, 
16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A ud. d la wsi, 5.25 „P le ­
śni i  tańce ludo w e", 5.40 Muz. 
poranna, 5.48 G lmnast., 6.15 
„7. piosenką do p ra cy ", 6.30 
K alendarz Radiow y. 6.36 Muz. 
po r., 745 Muz. ro z ryw k., 8.00 
D la m łodzieży szkól podst. 
„B łę k itn a  sz ta fe ta ", 9.25 l i ­
tw o ry  J. Brahm sa, 9.00 D la 
m łodzieży szkolne j, słuch. M. 
B erkow skie j p t. „A leksander 
P uszk in ", 9.40 D la przedszkoli 
atuch. H. Zdzitow ieckleJ pt. 
„C o to za zw ie rzę ", 10.00 K on­
cert po ranny, 10.40 Muz. syrnf., 
11.05 D la  k las  I  — I I  aud. 
słow no -  muz. w  oprać. Z. 
K o lsk ie j p t. „K o lo ro w e  lis ty " ,  
11,30 Muz. 1 A k tua lnośc i, 12.10 
U tw o ry  na f le t  w  w yk . J. 
G aw ry luka, 12.05 „P o lsk ie  tań­
ce ludow e" w  w yk . O rk. Ta­
necznej PR pod d y r. Jana

Cajmera, 12.43 A u d yc ja  dla 
w si, 13.00 P rzerwa, 15.30 Dla 
dzieci „T a jem n ica  dzik iego 
szybu" ode. pow. E. N lz tu r- 
skiego, 16.10 „P op raw iam y bra 
koróbstw o p rz y ro d y " pog. 
m g r J. Roniew lcz, 16.20 Muz. 
d la w szystkich, 17.00 „Z  życia 
Zw iązku  R adzieckiego", 17.30 
G ra O rk. M ando lin is tów  Rozgł. 
Łódzk ie j PR, 18.00 R ecita l 
skrzypcow y S. Taurosa, 19.20 
Aud. konkursow a „C zy  znasz 
tę  książkę“ , 18.25 „P rzygoda 
Stasia“  — słuchow isko wg. no­
w e li B . Prusa. 18.55 Odpowia­
dam y słuchaczom w  sprawach 
m iędzynarodowych, 19.03 K on ­
cert ro z ryw kow y, 19.45 — A u ­
d yc ja  dla w s i, 20.30 K oncert 
sym f. w  w y k . W iekleJ O rk. 
Sym f. PR w  Stallnogrodzle 
pod d y r. Grzegorza F ite lberga, 
21.35 „S ym fo n ia  o rę kach " J. 
Gałkowskiego, 21.4« „N a jp ię k ­
n ie jsze m e lod ie ", 22.00 A u d y ­
c ja  sportow a, 22.10 K once rt e- 
s trądow y.

' ... .«i— ■ . ,

M I
Y  “  zaoezpteczenia dostatecznej ilości wysokowartościowe] paszy, rolnicy większości wo­
jewództw przystępują do zbioru trawy. Sianokosy w inny być przeprowadzone sprawnie i szyb­
ko, gdyż najlepszą paszę uzyskuje się z traw koszonych na początku kwitnienia. Jak wykazały 
doświadczenia — opóźnienie w koszeniu łąk o 14 dni powoduje straty wynoszące prawie vo- 
7*}?^ w artoźci pokarmowej siana. Na zdjęciu: przewodniczący spółdzielni produkcyjnej Gołę­
biowe«, pow. Kutno, woj. łódzkie, Jan Kowalczyk kosi trawę przy pomocy kosiarki.

Foto St. Wdowiński (CAF)

T> ANEK 14 czerwca był pięk- 
1 ny i pogodny, jak piękne są 

ranki polskiego lata. Rozgorza­
ło łuną niebo na wschodzie. Z 
wyłaniającej się tarczy słońca 
trysnęły strzeliste promienie, za­
częły igrać na falach wody, ci­
cho szemrzącej Branwi.

Nad ciemnym lasem rozpływa­
ła się mleczna mgła. Ukryci na 
stanowiskach partyzanci niespo­
kojnie oczekiwali burzy, choć 
niebo lśniło czystym błękitem.

Nagle las zadrżał, a z jego łona 
wśród ogłuszającego, potężnego 
grzmotu wyleciały fontanny ga­
łęzi. Rozpoczęła się bitwa. Fa­
szyści uderzyli wielką silą ognia. 
Szalony huk dział, granatników 
zagłuszał szczekaninę broni ma­
szynowej i łomot walących się 
drzew. Ze wszystkich stron le­
ciała lawina kul. Gryzący dym 
krztusił, łzawił oczy. Las ogar­
nęła straszliwa pożoga.

Morderczym ogniem hitlerow­
cy zaatakowali najpierw I  Bry­
gadę AL, rozszerzając następ­
nie uderzenie na odcinek bro­
niony przez brygadę im. Wandy 
Wasilewskiej, oddział m jr. Wa- 
silenki, pkł. Czepigi, ppłk. Szen- 
gina 1 inne jednostki. Początko­
wo udało im się zrobić niewiel­
ki wyłom w obronie I Brygady, 
ale pomimo nieustannych, gwał­
townych ataków, bombardowa­
nia i zapalenia lasu nie zdołali 
rozszerzyć klinów wyłomu.

Krytyczną sytuację partyzan­
tów pogorszył niespodziewany 
atak hitlerowców od strony pól 
flisowskich. Po zajęciu gajówki 
przy moście ukazał się przed 
ich oczami widok na obronę par­
tyzancką. W trudnym położeniu 
znalazły się oddziały partyzan­
ckie po obu stronach rzeki. Ale 
żołnierze nie załamywali się. 
Ukryci za drzewami wśród opa­

dających gałęzi, bez przerwy od­
pierali ataki celnym ogniem. 
Dowództwo przygotowywało 
kontratak na odcinek zdobyty 
przez Niemców podczas natarcia 
od strony pól flisowskich.

Wzdłuż lin ii obrony I Bryga­
dy zabrzmiało głośne h u r- 
r  a !...

Zza drzew poderwały się czar­
ne od dymu postacie. Hitlerow­
ców zarzucił grad kul broni ma­
szynowej. Po chwili zdobyto 
utracony odcinek, zasiany hitle­
rowskimi trupami. Wściekłą na 
to odpowiedzią był atak samo­
lotów na pozycje • partyzanckie, 
ale serie karabinów maszyno­
wych nie pozwalały im zniżyć 
się na taką wysokość, aby nie 
razić ogniem swoich.. Gdy pod 
Flisami samoloty obsypały bom­
bami hitlerowski batalion, wy­
cofano je z akcji. Atak za ata­
kiem uporczywie odpierali par­
tyzanci pomimo olbrzymiego ża­
ru, głodu, pragnienia 4 wyczer­
pania.

...Ledwla kanonada arty lerii 
ucichła na chwilę, a Już rozpoczy­
na się nowy atak. Nawala ognio­
wa przenosi się na lewe skrzydło, 
na Porytowe W zgórze, które męż­
nie broni oddział partyzantów ra ­
dzieckich. Utracenie tego wzgórza, 
wznoszącego się nad terenem bro­
nionym przez partyzantów, mogło 
bardzo krytycznie wpłynąć na ich 
sytuację.

Por. „Stefan" załzawionymi ocza­
mi patrzy ze złością na wściekły 
atak hitlerowców w kierunku Po- 
rytowego W zgórza. Trzeba za 
wszelką cenę pomóc obronić Je, 
ale zorganizowanie w  tym piekle 
kontrataku Jest wprost niemożliwe. 
Pomoc oddziałów zza rzeki Jest 
bardzo utrudniona. Olbrzymie  
trudności są także z dostawą amu­
nicji.

Nie może Jednak zmarnować żad­
nej szansy. Przeprawia się więc 
po posiłki na drugi brzeg rzeki. 
Wśród nieustannych wybuchów  
m ija  czołgających się łączników I 
grupy dostarczające am unicję, w 
skład których wchodzą również 
osoby cywilne, kobiety I dzieci. To 
cl, którzy schronili się pod opiekę 
I Brygady, a teraz pomagają w bo­
ju. Jakiś wystraszony chłopczyk 
opędza z much ciężko rannych par­
tyzantów. Młoda sanitariuszka  
„Hala", chociaż trzykrotn ie ranna 
W ręce I nogi, czołgając się opa­
tru je  Innych. Gdy czwarta kula 
tra fia  Ją w pierś, partyzanci znoszą 
bohaterkę z  pierwszej linii walki. 
Ginie bohaterską śm iercią towa­
rzysz „M ichał", sekretarz lubel­
skiego obwodowego komitetu PPR.

Gdy por. „Stefan" w rócił na p ra ­
w ą stronę rzeki, hitlerowcy zajęli 
Już decydujące wzgórze. Zrozumiał 
Jak niebezpieczna stała się sytua­
cja. Szybko zbiera wokół siebie 
żołnierzy, których Jest niewielu. 
Huk wystrzałów głuszy rozkazy. 
Porucznik nagli każdego, kto idol 
ny Jest Jeszcze do walki.

W zorganizowaniu kontrataku  
por. „Stefanowi" przychodzi z po 
mocą oficer radziecki. Obaj na cze­
le niewielkiej grupki żołnierzy 
w drapują się na wzgórze. Hitlerow­
cy początkowo nie zauważyli ich, 
a gdy otwarli ogień — zostali n ie ­

spodziewanie zarzuceni granata» 
m i. Cl, którzy pozostali przy  
życiu, ledwie zdążyli uciec. Zdobyte 
wzgórze przekazano oddziałowi ra ­
dzieckiemu.

Gdy partyzanci skierowali prze­
ciwko wrogowi zdobyte w bitwie 
działa, obrzuceni pociskami arty ­
leryjskim i faszyści wpadli w  pa­
nikę, sądząc, te  ostrzeliwuje ich 
własna arty leria .

W tym czasie gdy partyzanci 
AL wspólnie z partyzantami ra­
dzieckimi zmagali się w krwa­
wym boju w faszystami, w po­
bliskich lasach solskich oddzia­
ły AK stały z bronią u nogi, a 
bandy NSZ pomagały Niemcom 
w mordowaniu działaczy PPR i 
AL. Ile razy dowództwo AL 
i radzieckich oddziałów party­
zanckich zwracało się do AK z 
propozycją nawiązania współ­
pracy, dowódcy AK, wypełnia­
jąc polecenie swoich mocodaw­
ców zdrajców narodu polskiego 
borów-komorowskich, sosnkow- 
skich — dawali odmowną odpo­
wiedź. Żołnierzom, którzy chcieli 
walczyć z okupantem odpowia­
dali, że trzeba czekać dalej, 
„nie wspierać komunistów". Za­
chowywali siły, aby skierować 
je przeciwko wyzwalającej kraj 
Arm ii Radzieckiej, przeciwko 
odrodzonemu Wojsku Polskie­
mu, przeciwko najlepszym pa­
triotom, którzy przelewali krew 
za Ojczyznę.

Zacięty bój nad Branwią 
trwał bez ustanku. Ataki wzna­
wiane były jeden za drugim, a 
nieraz trwały 45 minut bez 
przerwy.

Wydawało się, że dzień ten 
nie ma końca. Śmiertelny bój 
trwał prawie 16 godzin. Dopiero 
późnym wieczorem partyzanci 
mogli nieco odpocząć, posilić 
się, odetchnąć chłodnym powie­
trzem. Bój nie byi jednak skoń­
czony...

Dowództwo opracowało plan w y­
darcia się z okrążenia. Dla zm y­
lenia hitlerowców otwarto ogień na 
zachodnim odcinku obrony. Tym­
czasem późną nocą oddziały par­
tyzanckie rozerwawszy pierścień 
okrążenia przedzierały się na po- 
łudniowy-wschód. Opuszczali m iej­
sce krwawego boju, na którym  po­
zostawili prawie 1.500 zabitych fa- 
szystów. Rannych partyzantów za­
bierały samoloty radzieckie.

Ciągnąc zdobyte działa i tabory 
m ijano puste wsie. Pochód oświe­
cały łuny, unosząca się nad płoną­
cym lasem I wioskami. Kiedy po 
wyczerpującym  marszu wśród 
ulewnego deszczu zatrzym ano się 
w jakiejś wiosce, niektórzy żoł­
nierza byli tak głodni, że Jedli su­
rowe kartofle, a później Jak m artwi 
upadali gdziekolwiek, wyczerpani 
do ostatka.

Nad ranem zbudził Ich huraga­
nowy ogień od strony Flis. To Niem­
cy rozpoczynali szturm na opusz­
czone przez nich stanowisko...
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Janek wysłuchał tych relacji z po­
gardą i  bez złości. Ciężka praca od 
najmłodszych lat w połączeniu z 
wczesną samodzielnością wyrobiła 
w  nim charakter twardy i nadzwy­
czaj trzeźwy, bez najmniejszych 
skłonności do zbędnych sentymen­
tów. „Nie chciała mnie, to i  lepiej 
— co to za żona, której lęk przed 
robotą byłby silniejszy niż chęć ku 
mnie" — tak sobie rozważył i po­
stanowił postawić nad tym kropkę. 
Wewnętrzna jakaś siła sprzeciwiła 
się jednak tak prostemu zakończe­
niu tej sprawy. Na dnie duszy po­
została zadra, której Janek nie był 
w stanie wyrwać i  odrzucić precz. 
Wokół tej zadry zaczął się wytwa­
rzać stan zapalny. Nachodziły go 
niepokojące myśli: „Rzeczywiście, co 
za sens tak się zapracowywać? I  czy 
tak powinno wyglądać moje życie? 
A  może najlepiej zrobił Skibiński, 
który swoją gospodarkę otrzymaną 
po Niemcu Schmidtkiem, potrafił w 
ciągu trzech lat przepić do ostatnie­
go kołka w  płocie, po czym poszedł 
do miasta i  pracuje teraz w  fabry­
ce... A  co sobie użył — n ik t mu nie 
odbierze...“ . Janek nie miał z kim 
się podzielić tym i swoimi myślami. 
Mógłby porozmawiać o tym ze 
swoim starym przyjacielem Siewier­
skim, ale nie pozwalała mu na to 
trochę ambicja, trochę wstyd. Czuł 
wyraźnie, że nie ma racji. Gdzie 
jest w  takim razie prawda?

— Gdzie jest prawda? sam siebie 
zapytywał na głos, po znojnym dniu 
wyciągając zmęczone członki w 
swoim łóżku. Odchodził go wtedy 
sen i  szumiał w  myślach niepokój 
jak w iatr w  lesie przed burzą.

Pracował jak dawniej — dużo, 
mądrze, ciężko i dokładnie, aie już 
bez poprzedniego zapału — ot, po 
prostu tak, siłą wieloletniego na­
wyku. Rozluźniła się w nim jakaś

struna, której nijak nie mógł na­
stroić na właściwy ton. Wydawała 
dźwięki chropawe, złe. Życie — po­
mimo powodzenia materialnego-' — 
wydawało mu się szare, nijakie i  
niepokojące. Jeszcze znajdował ja­
kie takie ukojenie w zapachu ziemi 
odwalanej tłustymi skibami, w ci­
chym chrzęście dojrzałych zbóż, w 
odurzającej woni suszonego siana. 
Zdawało mu się wówczas, że myśl 
zatrzymuje się w miejscu, przestaje 
płynąć czas i w żyłach rozlewała się 
kojąca błogość. Złudny, oszukańczy 
był to spokój. Wystarczyło, by par­
sknął koń, przeleciał ptak, powiał 
silniejszy w iatr — i czas znowu za­
czął płynąć. Gorączkowy, niespokoj­
ny, zmierzający nie wiadomo dokąd, 
nieznany czas...

...Pewnego razu, kiedy Janek osy­
pywał radiem kartofle, podszedł do 
niego Siewierski na sąsiedzką poga­
wędkę. Przy końcu zagona zatrzy­
mali się i  zapalili. Siewierski wczo­
raj wieczorem powrócił z Powiato­
wego Zjazdu Samopomocy Chłop­
skiej w  Gnieźnie, który był bardzo 
burzliwy, miał więc o czym mó­
wić. Janek, zazwyczaj mało ciekaw 
spraw społecznych, tym razem „po­
litycznych" wywodów Siewierskiego 
słuchał z zainteresowaniem. Do­
wiedział się więc, że w  wyborach 
do Zarządu Powiatowego Związ­
ku Samopomocy Chłopskiej prze- . 
padł stary krzykacz i  kariero­
wicz Wiślicki, że na przewod­
niczącego wybrano byłego pa­
robka z Przejazdu, Krysztopika, 
który należał do Partii oraz, że w  
tym roku będą zwiększone przy­
działy węgla za nadobowiązkowo 
dostawiony żywiec.

— Nowe w iatry powiały teraz, 
szykuje się na wsi wiele rzeczy no­
wych — mówił Siewierski zaciąga­
jąc się papierosem. — Słyszałeś?

W Konstantynowie powstała pierw­
sza w naszych okolicach spółdzielnia 
produkcyjna — rzucił jakby mimo­
chodem, wyciągając rękę na poże­
gnanie.

— Jak to? Znaczy to, o czym do­
tychczas tylko pisało się — jest już 
naprawdę? — chciał zapytać Sie­
wierskiego lecz już nie zdążył, bo 
ten właśnie, wymawiając się pilną 
sprawą, uścisnął mu rękę na poże­
gnanie i poszedł.

Janek ujął czepigi radła, zawró­
cił konia i  wziął się do przerwanej 
pracy, szybko zapominając o kon­
stantynowskiej spółdzielni, nato­
miast z przyjemnością rozmyślał 
nad tym, że w  wyborach do Zarzą­
du Powiatowego Związku Samopo­
mocy Chłopskiej przepadł Wiślicki, 
który wzbogacił się na spekulacyj­
nych kombinacjach z Niemcami a 
teraz zgrywał wielkiego działacza i 
ludowego patriotę.

O spółdzielni w  Konstantynowie 
przypomniał sobie dopiero wieczorem 
przy kolacji, kiedy to Wanda ni stąd 
ni zowąd oświadczyła nagle:

— Na gospodarstwie popracuję je­
szcze rok albo dwa najwyżej,

— A potem?
— A bo to mało roboty na świę­

cie — odpowiedziała nieokreślenie, 
dodając po chwili. — Staśka miała 
rację, że cię nie chciała. Zaorałaby 
się na śmierć i co z tego?

Janek odłożył łyżkę i  uważnie 
spojrzał siostrze w oczy.

— Żreć darmo nigdzie nie dają — 
powiedział cicho ale z naciskiem 
pod którym kłębiła się nieukrywa­
na złość. — Nawet Stasiek Kozub 
darmo ci nie dal — wybuchnął.

Wanda w milczeniu przełknęła tę 
pigułkę, czekając na następne. Ale 
następnych nie było. Janek zaciął 
się i milczał jak słup. Słychać było 
tylko monotonne tykanie zegara. 
Gdzieś w  ciepłym kącie zaczął 
ćwierkać świerszcz. Przed Jankiem 
stygła kolacja.

— Jedz, przecież to kluski z Ja­
jecznicą — zachęcała matka. — 
Twoje ulubione jedzenie.

A  kiedy kluski już całkiem wy­
stygły, podeszła do stołu i, troskli­
wie zaglądając synowi w oczy, za­
pytała:

— Nie choryś ty czasem?
— Tak. Jestem chory — uciął 

krótko i poszedł spać.
Matka bardzo dobrze wyczuwała 

wszelkie nastroje swojego syna, ty l­
ko że nie zawsze potrafiła dociec 
ich źródeł. Wanda znała doskonale 
źródło nastrojów Jankowych, ale 
mało ją to obchodziło. Zwłaszcza te­
raz po tyra wybuchu. Była obecnie 
w  wieku, kiedy zajmowała się wię­
cej sobą, swoimi myślami i przeży­
ciami niżeli bratem, którego jednak 
kochała bardzo.

W tydzień po tym spotkaniu Jan­
ka Ciętego z Siewierskim, zaczęły 
krążyć po chałupach przejazdow- 
skich chłopów zielone broszurki ze 
statutami spółdzielni produkcyj­
nych. Przywiózł je podobno Sie­
wierski z Gniezna, w  co początko­
wo Janek nie bardzo wierzył, ponie­
waż wypowiedzi jego starszego 
przyjaciela o spółdzielczości pro­
dukcyjnej były mętne i niezdecydo­
wane. Uwierzył z chwilą, kiedy bro­
szurkę taką przyniosła raz do do­
mu Wanda ze słowami:

— Siewierski taki ci prezent przy­
syła. Aha, i powiedział jeszcze, że­
byś po przeczytaniu wstąpił do 
niego.

y-it i', (c. d. a)

ALKA w lasach Janow­
skich I lipskich nie była

jeszcze skończona, trwała do 
25 czerwca. Niemal każdego dnia 
staczano nowe bitwy, niszcząc 
zdezorientowane wojska hitle­
rowskie, a jeszcze 22 czerwca 
oddziały partyzanckie natrafiły 
na silne zgrupowanie wojsk 
niemieckich. W sześciogodzin­
nym boju zadano hitlerowcom 
olbrzymie straty. Walki te wią­
zały poważne siły wroga w prze­
dedniu wielkiego natarcia Arm ii 
Radzieckiej na Białorusi.

Zwycięskich partyzantów w 
każdej wiosce witała tłumnie 
miejscowa ludność. Wspaniały 
był to widok, gdy obrzucane 
kwiatami oddziały maszerowały 
z taborami, zdobytymi działami 
i moździerzami. Zadając raz po 
raz ciosy niemieckim faszystom 
Armia Ludowa — duma narodu 
polskiego — szła na spotkanie 
wojsk radzieckich i polskich, ra­
zem z nimi przybliżając dzień 
wyzwolenia Ojczyzny.

Nadszedł radosny dzień Mani­
festu PKWN. Na wyzwolonym 
skrawku ziemi powstawała wła­
dza ludowa, zakwitał poranek 
odrodzonej Ojczyzny. Wśród lez 
i wiwatów witano radośnie wy­
zwolicieli — zwycięską Armię 
Radziecką i  maszerujące u jej 
boku odrodzone Wojsko Polskie. 
Do oddziałów maszerujących 
pod czerwonymi gwiazdami i 
polskimi orłami dołączali boha­
terzy z lasów janowskich i lip­
skich. W szeregach odrodzonej 
Arm ii szli dalej wyzwalać oj­
czystą ziemię, a po rozgromie­
niu faszyzmu stanęli do twór­
czej pokojowej pracy, budując 
Ojczyznę taką, o jakiej marzyli 
— Polskę ludu pracującego, 
Polskę socjalistyczną. Ż. S.

C z ło w ie k  
i  „zasadam i"

W niektórych DMR-ach z winy 
kierownictwa nie przeprowadza się 
koniecznych remontów.

— Kierowniku — dlacze­
go nie remontujecie?

—  Nie chcę tuszować 
braków!

Cwg „K ro k o d y la " )
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Przewodniczący R ady M in is tró w  ZSRR 
G. M . M a len ko w  

p rz y ją ł p rem iera NR D  
O tto G ro tew o h la

MOSKWA. Agencja TASS
donosi:

— Przed wyjazdem do Nie­
miec po kuracji 1 wypoczynku 
w ZSRR, premier Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej O. 
Groiewohl został przyjęty 11 
czerwca przez przewodniczące­
go Rady Ministrów ZSRR G. 
M. Maienkowa.

W rozmowie, która toczyła 
się w serdecznej i przyjaznej 
atmosferze, uczestniczyli: za­
stępca przewodniczącego Ra­
dy Ministrów ZSRR A. I. Mi- 
kojan i wiceminister spraw za­
granicznych ZSRR W. A. Zo- 
rin.

W toku rozmowy poruszono 
szereg zagadnień interesujących 
rząd NRD i rząd ZSRR. W

szczególności premier O. Gro- 
tewohl zwrócił uwagę na 
wzrost ruchu patriotycznego., w 
Niemczech zachodnich, który 
jako jedną z przesłanek zjedno­
czenia Niemiec stawia sobie za 
cel zniesienie układów związa­
nych z utworzeniem „europej­
skiej wspólnoty obronnej“ . 
Wskazał on również na to, że 
wpływowe koła w Niemczech 
zachodnich, broniące interesów 
narodowych, widzą w jedno­
stronnych więzach ekonomicz­
nych Niemiec zachodnich prze­
szkodę do nawiązania korzyst­
nych dla Niemiec zachodnich 
stosunków ze Związkiem Ra­
dzieckim.

W związku z tym premier 
O. Grotewohl wyraził pragnie­
nie, by rząd Związku Ra­

dzieckiego odniósł się z uwagą 
do ewentualnej inicjatywy ze 
strony zainteresowanych kół 
Niemiec zachodnich w sprawie 
nawiązania stosunków ekono­
micznych i kulturalnych mię­
dzy Niemcami zachodnimi a 
Związkiem Radzieckim.

G. M. Malenkow oświadczył, 
iż rząd Związku Radzieckiego 
ustosunkuje się przychylnie do 
tego^rodzaju inicjatywy, ponie­
waż nawiązanie stosunków e- 
konomicznych . 1 kulturalnych 
między Związkiem Radziec­
kim a Niemcami zachodnimi 
odpowiada wzajemnym intere­
som obu stron i nie może nie 
przyczynić się do uregulowania 
kwestii niemieckiej i do utrwa­
lenia pokoju w Europie.

Na budowach Korei Ludowej

Na zdjęciu: przodujący robotnik Chynamskiej Fabryki Chemicznej w  odbudowywującej się Ko­
reańskiej Republice Ludowo -  Demokratycznej — K im  Jen Cho (z lewej), który wykonuje

150 proc. normy. Foto CAF

Dymisja rządu  Łanięta
' p o ra ikq  zwolenników wojny i EVG

PARYŻ. W sobotę 12 czerw­
ca rano we francuskim Zgro­
madzeniu Narodowym odbyło 
się posiedzenie, na którym oba­
lony został sprawujący od 11 
miesięcy władzę gabinet pre­
miera J. Lanlela.

Laniel zażądał odrzucenia 
rezolucji potępiających jego po­
litykę w Indochinach. W wyni­
ku głosowania wniosek rządowy

został odrzucony 308 głosami 
przeciwko 293.

Natychmiast po ogłoszeniu 
wyników J. Laniel zażądał 
przerwania obrad Zgromadze­
nia, aby udać się do prezydenta 
Republiki Coty i złożyć na jego 
ręce dymisję całego gabinetu.

O godz. 3 po południu prze­
wodniczący Zgromadzenia Na­
rodowego Le Troąuer zwołał

krótkie posiedzenie Zgromadze­
nia, na którym zakomunikował, 
że rząd podał się do dymisji.

★
PARYŻ. W niedzielę wieczo­

rem prezydent Republiki Rene 
Coty zwrócił się do przedstawi­
ciela lewego skrzydła radyka­
łów Pierre Mendes-France‘a z 
propozycją, aby podjął się misji 
utworzenia nowego gabinetu,

FP K  poprze rząd, k tó ry  uw zg lędn i 
żądania narodu francuskiego

Francuska Partia Komuni­
styczna ogłosiła w sobotę oś­
wiadczenie, w którym stwier­
dza m. in.:

Kryzys rządowy jest wyrazem 
wzrastającego gniewu narodu 
francuskiego wskutek konty­
nuowania niesprawiedliwej woj­
ny przeciwko narodom indo- 
chińskim.

Ponadto kryzys ten' jest do­
wodem, że naród francuski jest 
stanowczo przeciwny polityce 
sprzecznej z jego interesami, 
polityce obciążonej zgubnymi

„Nosił w ilk  razy k ilka  —  
ponieśli i w ilka “ . Trzy razy 
stawiał we francuskim  Zgro­
madzeniu Narodowym pan 
Laniel sprawę wotum zaufa­
nia, aby ratować w ten spo­
sób politykę swego rządu —  
i  w końcu parlament powie­
dział mu jasno: „N ie mamy 
zaufania ani do pana, ani do 
pańskiej (a raczej amerykań­
skiej) p o lityk i“ . W ubiegłą so­
botę w Zgromadzeniu Narodo­
wym ty lko 293 deputowanych 
wypowiedziało się za polityką  
rządu, podczas gdy 306 —
przeciwko. W rezultacie La­
niel zgłosił dymisję swego 
rządu.

D la nikogo nie ulega w ąt­
pliwości, że dymisja rządu La- 
niela jest jednocześnie dym i­
sją prowadzonej przez niego 
amerykańskiej, a więc anty­
francuskiej po lityk i. Nie na­
leży bowiem zapominać o tym, 
że Laniel — wra,z ze swym  
m inistrem  spraw zagranicz­
nych B idault — jest zwolen­
n ikiem  osławionej „a rm ii eu­
ropejskiej“ , podczas gdy przy­
tłaczająca większość narodu 
francuskiego jest przeciwko 
odbudowie neohitlerowskiego 
Wehrmachtu pod „europej­
skim“  szyldem. Laniel — wraz 
ze sioym ministrem spraw za­
granicznych, B idault — jest 
zwolennikiem kontynuowania 
„brudnej w o jny" w Indochi­
nach, podczas gdy przytłacza­
jąca większość narodu fra n ­
cuskiego domaga się zakoń­
czenia przelewu k rw i dla ob­
cych korzyści. Wreszcie —  
Laniel i  B idault są przeciw­
n ikam i pokojowej współpracy 
wszystkich narodów europej­
skich, mogącej zapewnić po­
kój na naszym kontynencie i 
umocnić pokój światowy, pod­
czas gdy większość narodu 
francuskiego domaga się wla-

skutkaml planu Marshalla i 
paktu atlantyckiego, przeciwko 
którym od samego początku 
walczy nasza partia.

Ostatnie posunięcia gabinetu 
w sprawie Indochin, a m. in. 
przedterminowe powołanie po­
borowych pod broń, są zarzą­
dzeniami o charakterze wyraź­
nie wojskowym. Laniel i B i­
dault wzmagają nacisk w  celu 
przeforsowania ratyfikacji zgub­
nych układów z Bonn i Paryża. 
Zwiększają oni z każdym dniem 
ujarzmienie Francji przez mi-

śnie po lityk i pokoju i' przyjaź­
n i ze wszystkim i narodami. 
K rótko mówiąc — Laniel i 
spółka są zwolennikami ame­
rykańskie j p o lityk i „zim nej“  i 
„gorącej“  wojny, podczas gdy 
naród francuski ma tej p o lity ­
k i dość.

I  dlatego musiał upaść rząd 
Laniela.

Jednakże klęska rządu La­
meta nie jest jedynie klęską 
proamerykańskich sił we 
Francji. Jest ona jednocześnie 
poważną porażką dla całej a- 
merykańskiej po lityk i. Nic te­
dy dziwnego, że w yn ik  sobot­
niego glosowania we francu­
skim Zgromadzeniu Narodo­
wym  został powitany w Wa­
szyngtonie prawdziwym  w y­
buchem wściekłości, w yw ołu­
jąc jednocześnie poważne za­
mieszanie w amerykańskich 
kołach rządzących. Francja 
jest poważnym składnikiem  
wszystkich amerykańskich 
planów „ zimnej“  wojny. Bez 
Francji nie może być przecież 
mowy o odrodzeniu neohitle­
rowskiego Wehrmachtu w  ra­
mach „a rm ii europejskie j “ . 
Bez F rancji nie może być 
przecież mowy o kontynuo­
waniu i  rozszerzeniu w ojny w  
Indochinach.

Klęska Laniela wywołała  
również poważne zamieszanie 
w  Bonn.

O ile upadek rządu Laniela 
był poważną porażką dla mię­
dzynarodowej reakcji, o tyle 
był on poważnym sukcesem 
narodu francuskiego. Upadek 
rządu Laniela jest ostrzeże­
niem, że naród francuski nie 
będzie tolerował dalszej w y­
przedaży suwerenności Fran­
c ji w  interesie obcego impe­
ria lizm u, że naród francuski 
domaga się podjęcia wreszcie 
przez rząd po lityk i pokoju.

B. R A Y Z A C IIE R

liarderów amerykańskich. Ich 
upadek jest sukcesem sił po­
koju.

Zwolennicy polityki, która zo­
stała właśnie potępiona, będą 
twierdzić w dalszym ciągu, że 
nie można prowadzić żadnej 
innej polityki. Aby politykę 
swą kontynuować, będą oni u- 
siłowali wszelkimi sposobami 
utworzyć rząd różniący się nie­
wiele od wczorajszego rządu, 
utworzyć rząd, który powierzy 
prowadzenie polityki zagranicz­
nej przedstawicielom MRP — 
partii odmawiającej obrony in ­
teresów narodowych Francji i 
zdradzającej te interesy.

Ponieważ możliwe jest pro­
wadzenie innej polityki, Fran­
cuska Partia Komunistyczna 
gotowa jest uczynić wszystko, 
aby utorować drogę do takiej 
polityki. W związku z tym Par­
tia Komunistyczna uważa za 
wskazane przypomnieć oświad­
czenie złożone 7 czerwca br. 
przez jej sekretarza generalne­
go Maurice Thoreza na X I I I  
Zjeździe Partii.

Aby umożliwić zmianę orien­
tacji polityki francuskiej, czego 
pragnie cały kraj, Zjazd, który 
jednomyślnie aprobował referat 
sprawozdawczy KC wygłoszony 
przez Jacques Duclos, zdecydo­
wanie potwierdził wolę naszej 
partii poparcia wszelkiej poli­
tyki, która będzie uwzględniała 
trzy doniosłe żądania narodowe:

1) W dziedzinie polityki za­
granicznej odmowa ratyfika­
cji układów z Bonn i Paryża, 
zawieszenie broni w Indochi­
nach, zorganizowanie bezpie­
czeństwa zbiorowego w Euro­
pie i uregulowanie rozbieżno­
ści między wielkimi mocar­
stwami w drodze rokowań;

2) zaspokojenie najpilniej­
szych postulatów gospodar­
czych klasy robotniczej i 
wszystkich ludzi pracy;

3) skuteczna obrona swobód 
demokratycznych.
Obecnie nic nie odpowiada 

bardziej interesom klasy robot­
niczej, interesom narodu i inte­
resom pokoju, niż położenie kre­
su działaniom wojennym w In­
dochinach. W tych warunkach 
FPK oświadcza, że jest goto­
wa poprzeć politykę rządu, któ­
ry wypowie się za natychmia­
stowym zawieszeniem broni i 
zawarciem pokoju.

Francuska Partia Komuni­
styczna wzywa robotników-ko- 
munistów i socjalistów, wszyst­
kich ludzi pracy, wszystkich pa­
triotów francuskich, aby jedno­
myślnie, we wspólnej akcji 
wyrazili gotowość zapewnienia 
triumfu polityki francuskiej, po­
lityk i niezawisłości narodowej i 
pokoju“ .

Porażka amerykańskiej 
polityki we Francji

X Zjazd KP Czechoslowav
PRAGA. 12 bm. na X  Zjeź­

dzie Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji toczyła się w  
dalszym ciągu dyskusja nad 
referatami sprawozdawczymi 
Komitetu Centralnego i Cen­
tralnej Komisji Rewizyjnej.

Pierwszy przemawiał Hron. 
Mówił om o wzroście dobrobytu 
mas pracujących okręgu oło- 
munieckiego oraz o tym, że 
chłopi przekonują się coraz bar­
dziej o wyższości zespołowej 
gospodarki rolnej i  chętnie sto-

sują najnowsze metody agro­
techniczne.

V. Endlicher omówił niedo­
ciągnięcia w  pracy ideologicz­
nej rejonowych organizacji par­
tyjnych okręgu berneńskiego.

Przewodniczący Zjazdu Jaro-

\

Do X  Z jazdu
Kom unistycznej P a rtii Czechosłowacji

— Komitet Centralny Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego przesyła bra­
terskie pozdrowienia X  Zjazdowi Komu­
nistycznej Partii Czechosłowacji. Komu­
nistyczna Partia Czechosłowacji ciesząc 
się zaufaniem i poparciem szerokich rzesz 
ludu pracującego osiągnęła wielkie suk­
cesy w umocnieniu państwa ludowo-de­
mokratycznego, w  budowie podstaw so­
cjalizmu. Pod kierownictwem Partii Ko­
munistycznej wykonano w  Czechosłowa­
c ji pomyślnie pierwszy pięcioletni plan 
rozwoju gospodarki narodowej 1 stworzo­
no przesłanki niezbędne do poważnego 
podniesienia rolnictwa i  stopy życiowej 
mas pracujących. Czechosłowacja ludowa 
jest aktywnym bojownikiem o sprawę 
pokoju, demokracji i  socjalizmu.

Komitet Centralny Komunistycznej Par­

t i i  Związku Radzieckiego życzy z całego 
serca Partii Komunistycznej i wszystkim 
ludziom pracy Czechosłowacji nowych 
sukcesów w budownictwie socjalistycznym, 
w  umacnianiu sojuszu klasy robotniczej 
z chłopstwem i braterskiej przyjaźni mię­
dzy narodami Czechosłowacji, w  rozwija­
niu gospodarki narodowej i  kultury, 
w  nieustannym podnoszeniu stopy życio­
wej mas pracujących, w  walce o utrwa­
lenie pokoju na całym świecie.

Niech żyje Komunistyczna Partia Cze­
chosłowacji — czołowy oddział klasy ro­
botniczej 1 wszystkich ludzi pracy Cze­
chosłowacji! Niech żyje niewzruszona 
braterska przyjaźń między narodami Cze­
chosłowacji 1 Związku Radzieckiego!

KOM ITET CENTRALNY KOM UNI­
STYCZNEJ PA R TII ZW IĄZKU RA­
DZIECKIEGO.

Polityka krajów obozu pokoju zmierza 
do osłabienia napięcia międzynarodowego

m ir Dolansky udzielił następnie 
głosu pierwszemu sekretarzowi 
KC Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego N. S. 
Chruszczowowi, którego obecni 
powitali długo nie milknącą owa 
cją oraz okrzykami: „Niech ży­
je Związek Radziecki“ .

Zebrani wysłuchali przemó­
wienia N. S. Chruszczowa i  
pozdrowienia od KC KPZR z 
wielką uwagą i gdy skończył 
przemawiać zgotowali mu go­
rącą owację. Wszyscy delega­
ci powstali z miejsc i  odśpiewali 
hymn partyjny — „Międzyna­
rodówką“ .

M. Kramanik opisał walkę ko­
munistów okręgu preszowskiego 
o nową socjalistyczną wieś.

V. Czerwinka podkreślił, że 
projekt ‘dyrektyw X  Zjazdu 
KPCz o wydatnym zwiększeniu 
produkcji rolnej w  najbliższych 
2—3 latach został przyjęty z 
wielką aprobatą przez członków 
spółdzielni produkcyjnych, pra­
cowników państwowych gospo­
darstw rolnych 1 chłopów gos­

podarujących 
kręgu gottwalc

Następnie X  
przewodniczący 
kiej Partii Socjalisty 
nuel Slechta i  przew\. 
Czechosłowackiej Partii 
wej Józef Plojhar. Obaj , 
cy podkreślili kierowniczą i 
Partii Komunistycznej we Froi, 
cie Narodowym i  zaznaczyli, że 
naród czechosłowacki odniósł 
wielkie zwycięstwa w dziele bu­
dowy socjalizmu.

Uczestnicy Zjazdu powitali 
hucznymi oklaskami zjawienia 
sdę na trybunie przedstawiciela 
Komitetu Centralnego Komuni­
stycznej Partii Chin Liu Czan- 
szena, który przekazał Zjazdowi 
pozdrowienia Komitetu Central­
nego swej partii.

Następnie przemawiał sekre­
tarz KC Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej Edward 
Ochab.

Na posiedzeniu sobotnim prze­
mawiał także sekretarz KC Nie­
mieckiej Socjalistycznej Partii 
Jedności Paul WandeL

Przykład KPZR -  natchnieniem i nauką 
dla mas pracujących całego świata

Przemówienie sekretarza KC PZPR —  
Edwarda Ochaba

Przemówienie I sekretarza KC KPZR N. S. Chruszczowa
PRAGA. 12 czerwca na przed­

południowym posiedzeniu X  
Zjazdu Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji przewodniczący 
delegacji KPZR, pierwszy se­
kretarz Komitetu Centralnego 
N. S. Chruszczów wygłosił prze­
mówienie, w którym powitał X  
Zjazd KPCz a następnie omówił 
sukcesy narodu czechosłowac­
kiego w  budownictwie socjali­
stycznym i podkreślił, że droga 
braterskiego sojuszu robotników 
i chłopów stanowi jedynie mo­
żliwą i słuszną drogę do zwy­
cięstwa socjalizmu.

Masy pracujące Związku Ra­
dzieckiego — mówił dalej N. S. 
Chruszczów — są pełne podzi­
wu dla bohaterskiej walki jaką 
toczyła Czechosłowacja o swą 
wolność, żywią głęboki szacunek 
dla postępowych narodowych 
tradycji narodu czeskiego i sło­
wackiego.

Z każdym dniem coraz bar­
dziej rozszerzają się i umac­
niają stosunki ekonomiczne i 
kulturalne między naszymi kra­
jami. W stosunkach między Re­
publiką Czechosłowacką i 
Związkiem Radzieckim rzeczą 
najcenniejszą jest przyjaźń na­
szych narodów. Zahartowana w 
ogniu wojny wyzwoleńczej przy­
jaźń radziecko - czechosłowac­
ka jest nierozerwalna.

Masy pracujące Czechosło­
wacji mogą być niezłomnie 
przekonane, że Związek Ra­
dziecki będzie nadal ich nieza­
wodnym przyjacielem i udzieli 
im wszelkiej pomocy i poparcia 
w  walce o utrwalenie ustroju 
ludowo - demokratycznego, o 
dalsze umocnienie i rozwój ich 
państwa.

Narody Związku Radzieckie­
go, Chińskiej Republiki Ludo­

wej 1 krajów demokracji ludo­
wej, pochłonięte pokojową, 
twórczą pracą, są żywotnie 
zainteresowane w utrzymaniu I 
utrwaleniu pokoju na całym 
świecie. Rządy naszych krajów 
konsekwentnie i niezmiennie 
prowadzą pokojową politykę za­
graniczną, zmierzającą do roz­
szerzenia i umocnienia stosun­
ków gospodarczych na zasadzie 
wzajemnych korzyści. Wycho­
dzimy przy tym z założenia, że 
długotrwałe, pokojowe współ­
istnienie dwóch systemów — 
socjalizmu i kapitalizmu jest 
możliwe. Prowadząc pokojową 
politykę zagraniczną kraje obo­
zu demokratycznego dokładają 
wszelkich starań, aby doprowa­
dzić do osłabienia napięcia w  
stosunkach międzynarodowych, 
do rozszerzenia stosunków go­
spodarczych i handlowych ze 
wszystkimi zainteresowanymi 
tym krajami, do dalszego 
utrwalenia pokoju.

Fakty dowodzą, że niektóre 
koła rządzące państw imperia­
listycznych nie chcą zrezygno­
wać ze stworzonej przez siebie 
legendy, że można nas zastra­
szyć przy pomocy osławionej 
polityki z pozycji siły.

Jeśli chodzi o Związek Ra­
dziecki, to na pogróżki imperia­
listów zawsze odpowiadaliśmy 
i odpowiadamy: naród radziec­
ki nigdy nie bał się i nie boi 
pogróżek. Nie po raz pierwszy 
stosuje się wobec Związku Ra­
dzieckiego metodę pogróżek. 
Wiadomo,, że H itler także liczył 
na to, iż rozgromi Związek Ra­
dziecki przy pomocy siły. Ale 
wszyscy pamiętają, że zakończy­
ło się to zgubą Hitlera i jego 
popleczników. Naród nasz do­
brze zna swe siły i potrafi, jeśli

się go do tego zmusi, zmiażdżyć 
każdego agresora.

A przecież kraje demokracji 
ludowej nie są obecnie również 
tym czym dawniej. Rozwinęły 
się one i okrzepły, i  w  wypad­
ku napaści na nie, nie pozwolą 
się skrzywdzić, potrafią obronić 
swe zdobycze.

Mamy wszelkie podstawy ku 
ternu, by oświadczyć, że po­
tężny obóz demokracji 1 socja­
lizmu, skupiający Związek Ra­
dziecki, Chińską Republikę Lu­
dową, Republikę Czechosłowa­
cką, wszystkie (kraje demokra­
c ji ludowej, zespolone silną 
przyjaźnią, jest w  stanie udzie­
lić godnej odprawy amatorom 
awantur wojennych. Jeśli im­
perialiści rozpętają nową trze­
cią wojnę światową, to stanie 
im ona kością w  gardle i za­
kończy się katastrofą śwata 
kapitalistycznego.

Na świecie są zdrowe siły 1 
one stanowią przytłaczającą 
większość. Siły te — to masy 
ludowe. Stoją one na pozycjach 
utrwalania pokoju i  hamują 
zapędy agresorów, (którzy usi­
łują rozpętać nową wojnę. Siły 
postępu działają nie tytko w 
Europie, lecz również w  Ame­
ryce, we wszystkich częściach 
świata. Palącym zadaniem 
wszystkich sił miłujących po­
kój jest walka o umocnienie 
bezpieczeństwa Europy, o trwa­
ły pokój w  Azji, o zapobieżenie 
wszelkiej agresji imperiali­
stycznej, o bezwarunkowy za­
kaz użycia broni atomowej, wo­
dorowej i  innych rodzajów 
broni masowej zagłady, o dal­
sze złagodzenie napięcia w 
stosunkach międzynarodowych 
i poprawę przyjaznych stosun­
ków między narodami i  pań­
stwami.

Zadaniem naszym -  walka o ostateczne
zwycięstwo socjalizmu

Referat I  sekretarza KPCz A. Noyotnego
PRAGA. 11 bm. na X  Zjeź­

dzie Komunistycznej Partii Cze­
chosłowacji referat sprawozdaw­
czy Komitetu Centralnego KPCz 
wygłosił pierwszy sekretarz KC 
KPCz A. Novotny.

Okres 5-letni — powiedział 
Novotny — dzielący nas od IX  
Zjazdu byl okresem dalszego u- 
mocnienia i pomyślnego rozwoju 
naszej demokracji ludowej, u- 
tworzonej w rezultacie wyzwo­
lenia naszego kraju przez Zwią­
zek Radziecki, w  rezultacie wy­
zwoleńczej walki naszego naro­
du, na którego czele stała klasa 
robotnicza kierowana przez par­
tię komunistyczną.

W okresie sprawozdawczym, 
w  duchu uchwał IX  Zjazdu u- 
macnialiśmy i strzegliśmy jak 
oka w głowie jedności, wielko­
ści i zdolności bojowej naszej 
partii. Została zdemaskowana i 
rozgromiona szkodnicza banda 
Slansky'ego i tym samym został 
zlikwidowany szeroki spisek 
przeciwko republice i narodo­
wi, spisek uknuty w  celu oba­
lenia ustroju ludowo-demokra­
tycznego i przywrócenia starego

ustroju kapitalistycznego w na­
szym kraju.

Mówiąc o sytuacji międzyna­
rodowej i polityce zagranicznej 
Czechosłowacji A. Novotny 
stwierdzi! m. in.:

Naczelnym zadaniem naszej 
partii I rządu w dziedzinie po­
lityk i zagranicznej będzie rów­
nież w  przyszłości prowadzenie 
polityki walki o utrzymanie po­
koju na całym świecie i zapew­
nienie pokojowego budownictwa 
socjalizmu w naszym kraju.

Naród nasz w całej pełni go­
rąco popiera propozycję Związ­
ku Radzieckiego w sprawie za­
pewnienia trwałego bezpieczeń­
stwa w  Europie i na całym 
świecie. Chcemy żyć w  poko­
jowych stosunkach ze wszystki­
mi krajami bez względu na ich 
ustrój państwowy i polityczny. 
Wraz z wszystkimi prawdziwy­
mi zwolennikami pokoju i bez­
pieczeństwa międzynarodowego 
dołożymy wszelkich starań, aby 
urzeczywistnić układ o bezpie­
czeństwie zbiorowym w Euro­
pie.

Proces szpiegów amerykańskich w ZSRR
MOSKWA. Prasa radziecka 

donosi, że Kolegium Wojskowe 
Sądu Najwyższego ZSRR roz­
patrzyło sprawę dwóch szpie­
gów amerykańskich Włodzimie­
rza Galaja i Jerzego Chramco- 
wa, przerzuconych przez wy­
wiad amerykański na teryto­
rium Związku Radzieckiego.

W toku śledztwa przeprowa­
dzonego przez organy bezpie­
czeństwa państwowego ustalo­
no, że Gałaj, który odbywał 
służbę w jednym z oddziałów 
wojskowych stacjonujących w 
Austrii, nawiązał kontakt z kry­
minalistami austriackimi, za­
plątał się w transakcjach speku­
lacyjnych i opuścił swą jednost­
kę wojskową. Został on zatrzy­
many przez amerykańskie wła­
dze okupacyjne w amerykań­
skim sektorze Wiednia, a na­
stępnie zwerbowany przez ofi­
cerów amerykańskich do służby 
wywiadowczej.

W ten sam sposób Amerykanie 
zwerbowali do służby szpiegow­
skiej przestępcę kryminalnego 
Chramcowa, który przedostał 
się do amerykańskiego sektora 
Berlina.

Po ukończeniu kursów szpie­
gowskich Gałaj i Chramcow 
zostali wysłani w towarzystwie

oficera służby wywiadowczej 
„Jima“ samolotem amerykań­
skim, który wystartował z lot­
niska w Wiesbaden do Oslo w 
Norwegii. Następnie przewie­
ziono ich na pokładzie wodno- 
płatowca norweskiego nad gra­
nicę radziecko-norweską.

Dzięki pomocy władz nor­
weskiej straży granicznej Gałaj 
i  Chramcow przekroczyli gra­
nicę ZSRR i przedostali się 
do obwodu murmańskiego.

Chramcow i Gałaj zeznali 
na posiedzeniu Kolegium Woj­
skowego, że otrzymali od wy­
wiadu amerykańskiego zadanie 
zbierania na obszarze ZSRR wia 
domości dotyczących ważnych o- 
biektów przemysłowych i woj­
skowych oraz lotnisk, jak rów­
nież fotografowania tych obiek­
tów i ścisłego określenia ich po­
łożenia.

Kolegium Wojskowe Sądu 
Najwyższego ZSRR uznało winę 
Galaja i Chramcowa z art. 
58 p. 1 li. Kodeksu Karnego 
RFSRR za udowodnioną, lecz 
biorąc pod uwagę szczere przy­
znanie się obu oskarżonych do 
winy, postanowiło nłe stosować 
wobec nich najwyższego wy­
miaru kary i skazać ich na 25 
lat pozbawienia wolności w po­
prawczym obozie pracy.

Również w  przyszłości musi­
my przeciwdziałać wszelkim dą­
żeniom do wskrzeszenia m ilita- 
ryzmu niemieckiego w Niem­
czech zachodnich. Będziemy 
walczyć przeciwko próbom zmie­
rzającym do nowego Anschlussu 
Austrii z Niemcami, udzielimy 
wszelkiego poparcia siłom wal­
czącym o zjednoczone, demokra­
tyczne i pokojowe Niemcy.

Przechodząc do omówienia sy­
tuacji wewnętrznej Czechosło­
wacji, Novotny oświadczył m. 
in.:

Produkcja środków produkcji 
wzrosła w  ciągu pierwszej 5- 
latki o 118,7 proc. a jej udział 
w ogólnej produkcji przemysło­
wej zwiększył się z 57,6 do 62,3 
proc. Produkcja artykułów kon- 
sumcyjnych wzrosła w  tym sa­
mym czasie o 79,8 proc.

Rozwój produkcji rolniczej w 
naszym kraju w  ciągu najbliż­
szych 2—3 lat — mówił dalej 
Novotny — należy uważać za 
główne ogniwo rozwoju gospo­
darki narodowej.

Sukcesy w dziedzinie ekono­
m iki osiągnięte w  toku wyko­
nywania pięciolatki — oświad­
czył Novotny — stworzyły prze­
słanki dla istotnego wzrostu sto­
py życiowej ludności. W ciągu 
5 lat dochód narodowy wzrósł 
o 59 proc. W 1954 r. na spoży­
cie indywidualne przypada 58 
proc. dochodu narodowego, na 
spożycie społeczne — 16 proc.

W dalszym ciągu swego refe­
ratu A. Novotny omówił zasad­
nicze kierunki pracy partyjnej 
w  dziedzinie polityki wewnętrz­
nej. Wszystkie wysiłki narodów 
Czechosłowacji winny skoncen­
trować się na zapewnieniu wy­
konania planu gospodarczego na 
lata 1954—55; stworzeniu prze­
słanek rozwoju gospodarki w 
drugiej pięciolatce; zapewnieniu 
dalszego rozwoju rolnictwa, ba­
zy opałowej i energetycznej, ko­
palnictwa i produkcji artykułów 
masowego spożycia. Należy w 
dalszym ciągu obniżać koszty 
własne, rozwijać współzawod­
nictwo socjalistyczne oraz u- 
macniać obronność kraju.

Kończąc referat tow. Novotny 
powiedział:

Naród nasz ma prawo szczy­
cić się rezultatami swej pracy, 
które osiągnął pod kierownic­
twem Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji.

Przed nami stoi zadanie kon­
tynuowania walki o ostateczne 
zwycięstwo socjalizmu w na­
szym kraju.

PRAGA. 12 bm. na X  Zjeździe 
Komunistycznej Partii Czecho­
słowacji członek Biura Politycz­
nego KC PZPR Edward Ochab 
wygłosił przemówienie, w któ­
rym stwierdził m. in.:

W imieniu PZPR i polskich 
mas pracujących serdecznie w i­
tam i pozdrawiam X  Zjazd brat­
niej nam Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji.

Polski lud pracujący czuje się 
szczególnie głęboko związany z 
ludem czeskim i słowackim nie 
tylko najbliższym pokrewień­
stwem języka i obyczajów, 
wspólnotą losów historycznych i 
bezpośrednim sąsiedztwem na 
całej naszej południowej grani­
cy będącej granicą braterstwa i 
przyjaźni, ale przede wszystkim 
czujemy się związani z Wami 
jednością naszych celów klaso­
wych i  narodowych, jednością 
w pracy nad zbudowaniem u- 
stroju socjalistycznego, jedno­
ścią w  walce o pokój i postęp 
ludzkości, toczonej przez wszyst­
kie kraje naszego socjalistycz­
nego obozu i wszystkie szcze­
rze demokratyczne i  patriotycz­
ne siły świata, w  gigantycznej 
walce, której chorążym i wo­
dzem jest potężny Kraj Rad i 
okryta chwałą KPZR.

Podzielamy Waszą radość z 
dotychczasowych osiągnięć i 
zwycięstw Czechosłowackiej Re­
publiki i Waszą nieugiętą wia­
rę, że mężny i utalentowany 
lud czechosłowacki, skupiony 
wokół KPCz, przełamie wszyst­
kie trudności piętrzące się na 
drodze budownictwa socjali­
stycznego i osiągnie nowe histo­
ryczne sukcesy.

Mówiąc o osiągnięciach bu­
downictwa socjalistycznego w 
CSR i w innych krajach demo­
kracji ludowej, E. Ochab pod­
kreślił, że były one możliwe do 
zrealizowania dzięki pomocy 
Związku Radzieckiego,

Przykład KPZR — mówił da* 
lej E. Ochab — jest natchnie­
niem i nauką dla wszystkich 
partii komunistycznych i robot­
niczych na świecie, a zwłaszcza 
w krajach demokracji ludowej, 
które w  ślad za Związkiem Ra­
dzieckim i dzięki pomocy Zwią­
zku Radzieckiego mogły wstąpić 
na drogę budownictwa socjali­
stycznego, nie obawiając się 
kontrrewolucyjnej interwencji 
mocarstw imperialistycznych.

Wbrew histerycznym pogróż­
kom i wyzwiskom miotanym 
przez chorujących na manię 
prześladowczą i uwiąd starczy 
imperialistów amerykańskich, 
możemy w oparciu o realne fak­
ty stwierdzić, że przyszłość na­
leży do naszego obozu obrońców 
pokoju i budowniczych socjaliz­
mu, a nie do amerykańskich na­
śladowców Hitlera, którzy eks­
terminacją bezbronnej ludności 
cywilnej Hiroszimy czy Korei 
chcieli zastraszyć świat, a zy­
skali tylko powszechne potępie­
nie i nienawiść, które odgrodzą 
ich raz na zawsze od ludzi ucz­
ciwych.

Miliony ludzi uczciwych w  
krajach kapitalistycznych, a 
tym bardziej w  krajach kolo­
nialnych odwracają wzrok ze 
wstrętem od Mac Carthych i im 
podobnych bohaterów napalmu 
i bomby atomowej, by coraz 
częściej i coraz uważniej przy­
glądać się, co i jak buduje się 
i tworzy w  krajach socjalizmu 
i demokracji ludowej, by coraz 
bardziej zbliżać się do naszego 
obozu.

W pracy dla szczęścia wła­
snego narodu i zwiększania 
wkładu w międzynarodową wal­
kę o wolność i dobrobyt mas 
ludowych, o zachowanie pokoju 
i wiekowego dorobku kultural­
nego ludzkości, życzymy waszej 
sławnej partii i bratnim naro­
dom Czechosłowacji nowych 
sukcesów i zwycięstw.

;
I
i

Tragikomiczne

Jak sądzicie, co to jest? Cudaczny szkielet jakie jś ryby  
głębinowej, zepsute palenisko lokomotywy, lub może...? 
Lepiej nie domyślajcie się, bo i  tak nie zgadniecie. To 
dziwo jest n i mniej n i więcej ty lko  ostatnim „arcydzie­
łem“  pana Chadwicka, jednego z najsławniejszych w k ra ­
jach kapitalistycznych rzeźbiarzy, zwie się „wewnętrzne 
oko“  (może dlatego, że w środku tej żelaznej konstrukcji 
tkw i bryła kwarcu) i znajduje się obecnie na londyńskiej 
wystawie rzeźby w Holland Park.

Wystawa ta, szeroko reklamowana i  bardzo sławna, or­
ganizowana jest corocznie i corocznie też zalewana po- 
dobnymi „ dziełami sztuk i “ . W ubiegłym roku podobna 
w stylu praca Chadwicka znajdowała się w jednej z ga­
le rii sztuki z wywieszką, że otrzymała pierwszą nagrodę 
międzynarodową. Doprowadziło to do takie j rozpaczy 
i złości jednego z oglądających, że po prostu złapał „dzie­
ło“  i wyrżnął n im  o posadzkę tak, że rozsypało się w ka­
wałki. Ciekawe, jakie będą losy „wewnętrznego oka“ ...

Na podanym  zdjęciu widzimy dozorcę Parku Holland, 
przyglądającego się owej rzeźbie w niemym, zdziwieniu. 
Na pytanie dziennikarzy jak mu się podoba to ,,wew­
nętrzne oko“  odpowiedział: „Za trudno mi zrozumieć 
sens tego“ .

Nam również. : sr '-aS'-
- : : . („Daily Worker").
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TJOKS należy do jednych *
najbardziej ulubionych i 

popularnych dyscyplin sporto­
wych w naszym kraju. Na po­
pularność pięściarstwa skła­
dają się głównie poważne c- 
siągnlęcia naszych bokserów w 
skali międzynarodowej, ich 
sukcesy odniesione w ciągu 
ostatnich kilku lat, a szczegól­
nie na odbytych w ulj. roku 
Mistrzostwach Europy w War­
szawie.

Sukcesy polskich pięściarzy
na Mistrzostwach Europy przy 
czyniły się do dalszego rozwo­
ju naszego boksu i jego popu­
laryzacji. Nakręcony w czasie 
mistrzostw długometrażowy 
film  szkoleniowy wykorzysty­
wany jest przez Radę Trene­
rów SB GKKF w czasie zgru­
powań treningowych naszej 
kadry. Film ten został rów­
nież wykorzystany w ubiegłym 
tygodniu na kursie unifika­
cyjnym trenerów boksu w Cet- 
r.iewie, zaś druga kopia te - 
go filmu w najbliższym cza­
sie zostanie przesłana do 
WKKF-ów dla celów szko­
leniowych.

W ciągu ostatniego roku czo-

nowych zwycięstw!
łówka bokserska znacznie po­
większyła się; świadczą o tym 
rozegrane na wielu frontach 
spotkania międzynarodowe, a 
szczególnie spotkania z bokse­
rami NRD. Mecze te wykaza­
ły, że posiadamy licznych i na 
dobrym poziomie czołowych 
zawodników.

Gorzej jednak przedstawia 
się sprawa przeciętnego pozio­
mu boksu uprawianego na te­
renie całego kraju. Między 
czołówką, a resztą zawodni - 
ków istnieje bowiem poważna

Jnkuh Szpringer
N aczeln ik W ydz ia łu  Boksu, 

Zapasów, Podnoszenia Ciężarów 
G K K F

różnica klasy, co przede wszy­
stkim uwidacznia się w wy­
szkoleniu technicznym. Różni­
ce te wykazały rozgrywki dru­
żynowe w I i I I  lidze oraz roz­
grywki o wejście do II  ligi.

W spotkaniach I lig i obok 
doskonałych zawodników — 
Drogosza, Stefaniuka, Kukiera,

Kruży, Antkiewicza ■widzieliś­
my słabszych zawodników od­
biegających od pierwszych po­
ziomem i wyszkoleniem tech­
nicznym. Należą do nich Ko- 
pysiewicz, Merkiel, Wiśniew­
ski, Cyran. Białokos, Szczypiń­
ski, Szandra i inni.

W I I  lidze obok wielu do­
brych zawodników jak: Pie­
trzykowskiego, Murawskiego, 
Sokołowskiego, Karpińskiego, 
Grzelaka. Pińskiego, Lidkego, 
są również słabsi zawodnicy: ' 
Waszczuk, Lewandowski, Mą­
kosa, Baczewski, Bulge, Śliwiń­
ski, Kominek i wielu, wielu 
innych.
W porównaniu do roku ubie­
głego znacznie zmniejszyła się 
ilość walkowerów. Np. w pierw 
szej lidze na 420 walk stoczo­
no 390, co stanowi 93 proc. 
odbytych spotkań. Stosunek 
ten należy uważać za korzyst­
ny. Charakterystyczne jest

to, że największa ilość walko­
werów przypada na wagę mu­
szą (9). następnie wagę ciężką 
(8). Sprawa walkowerów nie­
co gorzej przedstawia się w I I  
lidze — 12 proc. i w
spotkaniach o wejście do 
I I  ligi — 11 proc. Również 
znacznie mniej walk w roku 
bieżącym zakończyło się no­
kautami. Na ’ogólną ilość 1.564 
stoczonych walk w I i I I  lidze 
i walk o wejście do I I  ligi —• 
60 zakończyło się nokautem, 
co stanowi zaledwie 3.8 proc., 
podczas, gdy w ubiegłym ro­
ku aż 9,2 proc. walk zakoń­
czonych zostało nokautem. 
Zmniejszenie o 5.4 proc. nokau­
tów stanowi niewątpliwie po­
ważne osiągnięcie tegorocz­
nych rozgrywek.

Sekcja Boksu GKKF chcąc 
podnieść poziom boksu pol­
skiego i utrzymania go w czo­
łowej pozycji w Europie opra­
cowała cały szereg założeń w 
rozwoju tej gałęzi sportu. Pod­
stawowym zadaniem boksu w 
najbliższym czasie jest właści­
wa praca z juniorami.

Dotychczas bardzo często 
kierownictwa kół sportowych z

•  Węgry, Urugwaj, Brazylia I 
Austria — oto pierwsi kan­
dydaci do złotych medali
mistrzowskich.

•  Inne drużyny nie sq Jednak 
bez szans...

...Z u rich , Genewa, B ary le» , B e r­
no, Lozanna i  Lugano — oto 6 m ie j­
scowości szw ajcarsk ich, k tó re  w  o - 
k res le  na jb liższych  trzech tygo dn i 
skup iać będą na jżyw sze zaintereso­
w an ie  w szystk ich  m iło śn ikó w  spor­
tu  w  św iecie, a przede w szys tk im  
zw o len n ików  p i łk i  nożnej. W m ie j­
scowościach tych  Już 16 bm . roź-

f oczyna się jedna z na jw iększych  
n a ja tra kcy jn ie js zych  Im prez tego­

rocznego sezonu — V  m istrzostw a 
św ia ta  w  p iłce  nożnej. N ie  będzie 
przesady Jeśli pow iem y, że Im preza 
ta  n ie  m ia ła  dotychczas sob ie ró w ­
n e j. O czywiście m owa tu  o  Im ­
p rez ie  p iłk a rs k ie j — gdyż an i po­
p rzedn io  rozgryw ane m istrzostw a 
s n l też p iłk a rs k ie  tu rn ie je  o l im p ij­
sk ie  n ie  b y ty  reprezentow ane przez 
ta k  doborową. Jak obecnie, staw kę 
d rużyn .

Wielka niewiadoma.»
W  ro zg ryw kach  fin a ło w ych  zna­

laz ło  alę !6 zespołów reprezenta­
c y jn ych , k tó re  poza n ie liczn ym i 
ty lk o  w y ją tk a m i, g ra ją  p ie rw ­
sze skrzypce w  p tłka rs tw ie  św ia to ­
w ym . N ie  bez 'w p ływ u  oczyw iście 
na ogrom ne zainteresow anie m i­
s trzostw am i p iłk a rs k im i, je s t jesz­
cze p raw ie  n iew iadom a 1 n ie u ja ­
w n iona  fo rm a  drużyn  pozaeuropej­
sk ich , chociaż n ik t  n ie ma w ą tp li­
w ości, że p iłka rze  U ru g w a ju , dw u ­
k ro tneg o  m is trza  św ia ta  czy B ra ­
z y l i i .  a być może i M e ksyku  w ie ­
dzą w szystko co pow inno  się w ie ­
dzieć o grze w  p iłk ę  nożną. N iezłe 
p ró b k i tych  um ie ję tnośc i d a li n ie 
ta k  dawno ..cy rko w cy “  z Flamengo 
k ie d y  w y g ra li 5:0 z K in iz s i w  
Budapeszcie, czy też zaw odow cy z 
k lu b u  M adure lras R io  de Janeiro, 
baw iący os ta tn io  w  B e rlin ie , choć 
w  w ie lk im  ro zg ryw an ym  tam  tu r ­
n ie ju  n ie  w iod ło  się im , czy na­
w e t U rug w a jczycy  w  n ie rozs trzy ­
gn ię tym  spo tkan iu  ze Szw ajcarią . 
W e w szystk ich  tych  meczach p i ł ­
ka rze  po łudn iow o-am erykańscy w y ­
ka za li b u jn y  tem peram ent, bogaty 
i  ro z le g ły  zasób koncepc ji g ry , dale­
k i od szablonów i schem atów  To co 
w ie m y  na razie o p iłka rzach  U ru g ­
w a ju . B ra z y lii czy M eksyku nie da­
je  je d n a k  jasności obrazu fo rm y  
ich  d rużyn  reprezentacy jnych , 
szczególnie tych , k tó re  s ta rtu ją  w  
m istrzostw ach. P ierwsze mecze 
tych  zespołów ro z w ik ła ją  nam  Jed­
n a k  w k ró tce  tę zagadkę...

im :

Stawiamy na Węgrów
No. dobrze, ale k tó ra  z d rużyn  

eu rope jsk ich ... — nasuwa się w 
zw iązku  z powyższym  pytan ie . Od­
pow iedź n ie  spraw ia  k ło p o tu : d ru ­
żyną, k tó ra  z pewnością odegra n ie ­
poślednią ro lę  w  m istrzostw ach 1 
k tó re j grę będziem y śledzić ze 
szczególną uwagą — są W ęgry. 
W szystko upow ażnia nas do ta k ie ­
go sądu. W ęgrzy od czterech la t 
n ie  pon ieś li ani jed n e j po rażk i, k ro ­
cza od zw ycięstw a do zw ycięstw a, 
a w  os ta tn im  pó łroczu b ilans swo­
ich  zna kom itych  sukcesów. przed 
m is trzos tw am i św iata, zam knę li 
tr iu m fa m i,  k tó re  w  AngU l w yw o ­
ła ły  n iem al żałobę narodow ą... Tak. 
a le W ęgrzy n ie  g ra li z U ru ­
gw ajem , B razy lią  — pow ie ktoś. 
O czyw iście tru d n o  Jest przew idzieć 
Jak w ypadn ie  bezpośrednia ko n ­
fro n ta c ja  tych  d rużyn . N ie  ma n ic  
trudn ie jszego n iż  odpowiedź na 
to  py tan ie . W iem y Jednak co u- 
m le lą  W ęgrzy, k tó ry c h  gra je s t tak 
pe łna po lo tu  1 f in e z ji a przede 
w szys tk im  skuteczna, aby p rz y ­
puszczać, że n ie  zawiodą, chociaż 
w a lka  o p rym a t w  p iłk a rs tw ie  św ia­
tow ym  n ie  będzie z pewnością 
ła tw a .

W czterech grupach
1« uczestn ików  tegorocznych m l-  

• trzo a tw  św iata  podzielono na czte­
ry  g ru p y , z k tó ry c h  po dw ie  d ru ­
żyn y  wchodzą do rozgryw ek ćw ie rć ­
fin a ło w ych . W I  g rup ie  — B razy lia ,

Tak strzela bramki Sandor Kocsis, jeden z najlepszych napastników Węgier i Eu­
ropy (w ciemne] koszulce). „G łów k i" są specjalnością tego piłkarza i niemal zaw­

sze kończą się zdobyciem bramki.
Na zdjęciu: fragment meczu Węgry — Anglia.

Francja, Meksyk, Jugosław ia, n  —

powodu braku rezerw wysta­
wiały przeciw rutynowanym 
bokserom młodych chłopców 
mających dopiero kilka wa!k 
co absolutnie nie wpływało 
dodatnio na ich postępy. Sek­
cja Boksu wyszła ze słusznego 
założenia, że począwszy od 
1955 roku juniorzy winni wal­
czyć wyłącznie z juniorami — 
szczególnie jeśli idzie o debiu­
tantów. Zawodnicy juniorzy, 
którzy legitymować się będą 
dobrym wyszkoleniem i odpo­
wiednią klasą sportową, mogą 
być, mimo nieu kończonych 18 
lat. zaszeregowani do klasy se­
niorów. Zakłada się, że w r. 
1955 nie mogą odbywać się za­
wody bez zorganizowania 
dwóch do 3 walk nadprogra­
mowych dla juniorów. Dla nich 
też zorganizowane będą rów­
nież specjalne zawody między­
wojewódzkie, kwalifikacyjne 
i inne. W maju i czerwcu ju ­
niorów obowiązywałby zakaz 
startu celem umożliwienia im 
przygotowania się do egzami­
nów w szkołach.

Jasne jest, że przy tych 
założeniach należy położyć 
szczególny nacisk na szkolenie 
kadry trenersko - instruktor­
skiej, której brak daje się 
bardzo poważnie odczuć. Obec­
nie w wielu kołach brak jest 
nie tylko trenerów, lecz nawet 
instruktorów. Dlatego przewi­
duje się poważny wzrost ka­
dry trenersko - Instruktorskiej 
w ciągu najbliższych sześciu 
lat

W swoich założeniach roz­
wojowych sekcja bokserska 
GKKF kładzie szczególny na­
cisk na rozwój boksu w LZS- 
ach. Np. od połowy czerwca 
br. w Ośrodku Wyszkolenio­
wym GKKF w Cetniewie, przy 
pomocy trenera Sztama, 25 
bokserów LZS przygotowywać 
się będzie do centralnej spar­
takiady. Również większa niż 
dotąd uwaga zwrócona będzie 
na popularyzowanie pięściar­
stwa w kołach sportowych w 
większych zakładach przemy­
słowych.

Jak więc widać przed bok­
sem polskim stoją poważne 
zadania, które winny zmobili­
zować do lepszej pracy cały 
nasz aktyw bokserski — tre­
nerów, sędziów, aktyw społe­
czny w kołach sportowych i 
zawodników. Szczególnie waż­
ne zadania stoją przed akty­
wem zetempowskim pracują­
cym w LZS-ach, kołach spor­
towych, komitetach kultury 
fizycznej.

Niestety, mamy wiele przy­
kładów zaniedbań i niedociąg­
nięć ze strony organizacji 
młodzieżowej w pracy nad 
rozwojem i podniesieniem po­
ziomu tej dyscypliny sportu. 
Np. w Koszalinie brak jest ja­
kiegokolwiek bądź zaintereso­
wania instancji zetempow- 
skich pracą sportową w ko­
łach sportowych i sekcjach 
przy KKF. To samo można 
powiedzieć o Wrocławiu, Byd­
goszczy, Krakowie, Szczecinie, 
Gdańsku.

Konsekwentna realizacja po­
stulatów postawionych przez 
Sekcję Boksu GKKF 1 usu­
nięcie istniejących jeszcze bra­
ków będzie dalszą drogą do 
nowych zwycięstw...

W ęgry, T u rc ja , Korea p łd ., N iem cy 
u A ustria , U rugw a j,zach., I I I  —

Szkocja, CStl, IV  - -  A ng lia , W ło­
chy, B e lg ia , Szw ajcaria . Pierwsze 
dw ie  d ru żyn y  w  każdej g rup ie  to 
zespoły rozstaw ione, następne Już 
dolosowane. Nowością, acz poszła 
ona ca łkow ic ie  po l in i i  In teresów  
o rgan iza to rów  m is trzostw , je s t sy­
stem ro zg ryw ek  w  grupach. I  tak  
np, d ru żyn y  rozstaw ione nie spot­
ka ją  się ze sobą. w a lczy  na tom iast 
każda ż n ich  z dwoma zespołami do- 
losow anym i. W każdej g rup ie  ro­
zegranych w ięc zostanie po 4 spot­
kan ia : je ś li mecz nie w y ło n i zw y­
cięzcy pow odu je  to  daLszą do g ryw ­
kę 2xls m in u t, o ty m  na jle p ie j Jed­
nak zo rie n tu je  czy te ln ika  załączona 
tabela ro zg ryw ek  (o system ie roz­
g ryw e k  ćw ie rć fin a ło w ych  1 p ó łf in a ­
łow ych  napiszem y późnie j).

Z a trz y m a jm y  się jeszcze na chw i­
lę p rzy  g rup ie  I I I .  Gra tu ta j Cze­
chosłow acja 1 zbieg iem  oko liczn o­
ści Jest to  na js iln ie jsza  grupa. Ja­
k ie  są szanse naszych po łudn iow ych  
sąsiadów na za kw a lifiko w a n ie  się 
do dalszych rozgryw ek? Już teraz 
w prasie zachodnie j można znaleźć 
W ypow iedzi k ie ro w n ik ó w  d ru żyn  
U ru g w a ju  1 A u s tr i i świadczące o 
n iedocen ian iu  p iłk a rz y  CSR. Wtarło 
jednak przypom nieć precedens z 
m istrzostw ' w  1934 r., k ie d y  to  ta k ­
że niedoceniana Czechosłowacja 
sięgnęła n ieoczekiw anie  dla wszy­
s tk ich  po ty tu ł w icem is trzow sk i.

P iłka  zawsze jes t okrąg ła  — m ó­
w i znane przys łow ie  i d latego też 
zawsze trzeba ste Uczyć z m o ż li­
wością niespodzianek. A tak ich  V 
m istrzostw a św iata w  p iłce  nożnej 
chyba nam  nie poskąpią.

R YSZAR D  ZD EB

Niedziel* 1S czerwca była w 
Lesznie dniem pięknym 1 sło­
necznym. Nic też dziwnego, że 
położone o kilka kilometrów od 
miasta lotnisko Strzyżewieckle 
już od rana zaczęło się zapeł­
niać licznymi widzami, pragną­
cymi zobaczyć rozpoczęcie naj­
większej powojennej imprezy 
szybowcowej — Międzynarodo­
wych Zawodów Szybowcowych. 
A trzeba wiedzieć, że zawody 
te zapowiadają się szczególnie 
atrakcyjnie. W przeciwieństwie 
bowiem do rozgrywanych co 
dwa lata tzw. „Szybowcowych 
Mistrzostw Świata“ zawody w 
Lesznie skupiają najlepszych pi­
lotów szybowcowych Związku 
Radzieckiego, Francji, Anglii, 
Czechosłowacji i Węgier. Rów­
nież pozostałe reprezentacje: 
rumuńska, bułgarska i niemiec­
ka przedstawiają dość wysoki 
poziom. Jeśli do tego dodamy, 
że większość ekip startuje na 
doskonałym sprzęcie, to jasnym 
staje się, że walka o pierwszeń­
stwo będzie niezwykle zażarta.

Zawody rozpoczęte
Około godz. 12-ej na skraju 

lotniska, obok wysokich masz­
tów’, na których powiewały fla­
gi 8 państw, zgromadził się tłum 
widzów i zaproszonych gości. 
Otwarcia zawodów dokonał Pre­
zes Aeroklubu Polskiej Rzecz­
pospolitej Ludowej gen, Turski.

Gen. Turski przemawiając 
do zawodników, powiedział m.ln. 
„Międzynarodowe Zawody Szy­
bowcowe w Lesznie są towa­
rzyskim spotkaniem wyboro­
wych szybowników 9 państw 
Europy. Do pięknej i trudnej 
walki o palmę pierwszeństwa 
przystąpią tu najbardziej do­
świadczeni piloci szybowcowi. 
Nasze zawody staną się ppważ-

(Telefonem od specjalnego wysłannika)
ną próbą nabytych przez nich 
umiejętności oraz poziomu Ich 
wyszkolenia. Szlachetny cel za­
wodów — krzewienie przyjaźni 
między narodami — doda im sił 
w walce o zwycięstwo na po­
wietrznych szlakach“ .

Wśród przyjaciół
Gdy przebrzmiały ostatnie 

dźwięki hymnu narodowego 
grupa młodych chłopców i 
dziewcząt — ZMP-owców z 
leszniańskich szkół i fabryk 
wręczyła zawodnikom pęki 
kwiatów. Ci zaś zrewanżowali 
się tym, że pokazali młodym 
ZMP-owcom ł publiczności swo­
je szybowce, objaśniali przezna­
czenie przyrządów pokładowych 
itp.

Po zakończeniu części oficjal­
nej, zagranicznych zawodników 
otoczyły liczne grupy młodzieży

1 starszych. Wszyscy zawodnicy
Czesi, Anglicy, Niemcy i Rosja­
nie rozmawiali z publicznością 
jak się dało — jedni po „sio- 
wiańsku“ inni na migi.

Kto zwycięży?
Pytanie to zadają sobie bar­

dzo często wszyscy zawodnicy. 
W śród namiotów, tworzących na 
skraju lotniska prawdziwe mia­
steczko sportowe, słychać różno­
języczny gwar głosów. Trwają tu 
zaciekłe dyskusje na przeróżne 
lotnicze tematy. Jednak prze­
widywań kto zwycięży n ik t nie 
ośmiela się czynić. Jest to —- 
zdaniem zawodników — sprawa 
niezwykle trudna. Wybaczą 
więc czytelnicy, że i my po­
wstrzymamy się od czynienia 
horoskopów aż... do zakończe­
nia zawodów.

ANDRZEJ Z IE M lftS K I

Dzień
Miejsce

1«.VL 17.VL 19. VI. 20. VI.

Berno Urugwaj —
CSR

Turcja — 
Niemcy zach.

Anglia — 
Szwajcaria

Bazylea Anglia — 
Belgia

Urugwaj — 
Szkocja

W ęgry — 
Niemcy zach.

Zurich Austria — 
Szkocja

W ęgry — 
Kor#a płd.

Austria — 
CSR

Lozanna Francja — 
Jugosławia

Włochy — 
Szwajcaria

Brazylia — 
Jugosławia

Genewa Brazylia — 
Meksyk

Francja — 
Meksyk

Turcja — 
Korea płd.

Lugano Włochy — 
Belgia

Z areny pon iżen ia  cz łow ieka  
w  Long Beaeh w  K a lifo rn ii

„Nowatorzy sportu
A m eryka  szczyci się n iem a łym  „n o w a to rs tw e m " w  aporcie.

P rzyk ładem  może być tzw. „W a lk a th o n " , Cóż to  za nowość?
Słyszeliście zapewne C zyte ln icy  o s łynnych przed k l ik u  la ty  

konkursach tańca, w k tó rych  zwyciężała ta para, k tó ra  osta tn ia  
ukończyła  taniec. W ,»W a lka tlio iiie “  biorą rów n ież udzia ł p a ry
— mężczyzna t kob ie ta skuci ka jda nkam i (na zdjęciu poniżej). 
K iegają oni w okół areny. U czestn ikiem  te j „now oczesnej e ry 
sp o rto w e j" może być każdy A m erykan in . Z prawa tego ko­
rzysta ty lk o  pewna grupa ludz i. Są to  cl, k tó rzy  — aby żyć
— muszą upraw iać tego rodzaju „s p o rt" ,  by zdobyć k i lk a  do­
la rów . W A m eryce Jest tak ich  dz is ia j m ilio n y  — 5 m in . bez­
robo tnych  I lo m in. częściowo bezrobotnych. O rgau iza to r te j no­
w e j g ry , by zapewnić w idzom  m aksim um  zadow olen ia nadaje 
Im prezie  smak ho llyw o odzk ich  film ó w  1 gangsterskle l lite ra tu ry

Uczestn icy „ W a lka th onu " mogą swych kon ku ren tów  konać, 
ciągnąć za w łosy, badz zdzierać z nich ub ran ie , by w ten spo­
sób sz rb c ie j w ye lim inow ać Ich z w a lk i. W idow isko to, k tó re  /o r ­
ganizow ał osta tn io w łaścic ie l Jednego i  na jw y tw o rn ie jszych  lo­
k a li w Long Drach odbyw a się przy dźw iękach ha t iazzu 

A rezu lta ty?  W idzic ie je  na zd jęc iu .
Oto (zd jęcie na praw o) Jedna ze „sportsmenek“ kopnięta 

w  żołądek przez konkuren ta . M im o ogromnego bó lu nie
w yco fu je  się 7. dalszego udzia łu w konkurs ie , nie chcąc stracie 
p ien iędzy, k tó re  można zdobyć przez w y trw a łą  w alkę do końca. 

Oto „s p o rt“  — dosłownie do la row y.

W g „N eue  R e rlin e r Illustrterte“  — FB.

Królak i CWKS I zwyciężają
w  D z ia łdo w ie

(Dalekopis od własnego wysłannika)
m iędzy ntmt Grabowski. Okazu)«
się. że k ra ksa  je s t poważna, zw ła ­
szcza d la  naszego u lub ieńca . G ra­
bow sk i p ró b u je  jechać p rz v  w spó ł­
p ra cy  L lszk iew icza . ale pb k i lk u ­
nastu  k ilo m e tra ch  p rze ko n u je  się, 
że n ie  w y trz y m a  da lsze j ja zd y  i 
w yco fu je  się z w yścigu.

Po m in ię c iu  pu r/k tu  odżywczego 
C12o km ) w  czołów ce z n a jd u ją  się 
Królak, Hadasik, Klabińskl, W ój­
cik, Drążkowskl, Bugalskl, W ali- 
szewski, Kowalski 1 Gabrych.

Na os ta tn ich  20 km  ro z g ry w a  się 
de cydu jący  po jedynek. Po w spa­
n ia le j końców ce m etę p ie rw szy  
przejeżdż,a K ró la k  tuż p rzed Ha- 
das ik iem  1 K lab tń sk im . P ie rw szy  
etap p rzyn o s i zw yc ięs tw o ko la ­
rzom  d ru ż y n y  CWKS 1.

W y n ik i p ie rw szego etapu Ol­
sz tyn  — Dzia łdowo:

1. Królak — 3:07,41
2. Hadasik — 5:07,42
3. Klabińskl — 5:07,43
4. Drążkowskl — 5:07,45
5. Waliszewskl — 5:07,45
6. W ójcik — 5:07,56

M ieszkańcy O lsztyna 1 całego w o ­
jew ództw a  n ie c ie rp liw ie  ocze k iw a li 
k o la rz y  zgłoszonych do udz ia łu  w  
I I I  W yścigu  Dookoła W a rm ii 1 Ma­
zur. S ta rt h o no ro w y śc iągną ł na 
pl. gen. Ś w ie rczew skiego tłu m y  
m ieszkańców . Po przem ów ien iach  
ko la rze  ru s z y li na start, o s try , aby 
w k ró tce  pom knąć na tra sę  p ie rw ­
szego- etapu.
i Zaraz po s ta rc ie  os tre  tem po 1 
k ilk a  p ró b  uc ieczek ro zc ią g a ją  po­
nad stuosobow ą g ru p ę  w  d ług ą
kolum nę. W tyre zosta ją  s łabsi za­
w odn icy , a na p rzodz le  szybkość 
d y k tu ją  re p reze n tan c i CWKS 1 
G w a rd ii, k tó ry m  d o trz y m u je  tem pa 
Hadasik i k i lk u  m łodszych ko la ­
rz y  z Inn ych  zespołów. B ra ku je  
ty lk o  W ilczew skiego, k tó ry  zdaje 
egzam in i  n ie m óg ł s tanąć ńa s ta r 
cle.

U p łynę ły  
c h w ili s ta r tu

trz y
. goy

szą udaną ucieczkę. W ó jc ik t Kla- 
biński, Wiśniewski, "  '

kw ad ranse  od
gd y  n o tu je m y  p ie rw  

' ?. W ójcik, Kia 
-------- , -------------------  Hadasik ł  m ło ­

d y  k o la rz  ZS B udo w la n i Kowalski 
uc ieka ją  z g ru p y  czo łow e j 1 na 
55 km  m a ją  ju ż  t rz y  m in u ty  p rze ­
wagi. Tym czasem w  ty le  pozosta je 
Liszklewicz. k tó ry  po p rz e b ic iu  
gum y n ie  może odzyskać s tracone j 
po zyc ji 1 sam otn ie  Jedzte z ty lu .

Za Pasymem na szosie następu­
je  k ra ksa . 30 km  da le j za m lejsco- 
wośctą W le lb a rk  w  g ru p ie  goniące j 
uc ieka jącą  p ią tkę  pow sta je  zam ie­
szanie. w  w y n ik u  k tó re g o  p rz e ­
w raca  się k ilk u n a s tu  ko la rz y , a

W y n ik i d rużynow e t

1. CWKS I 
Z CWKS II
3. Kolejarz I
4. Budowlani
5. Unia

ANDRZEJ

15.23.33
15.29,10
15.51.41
15.52.24
16.00.26

WIERZBA

Z hoisk lekkoatletycznych

Na tu rn ie ju  szachow ym  w  M a­
ria ń sk ich  Łaźniach dogryw ano od ­
łożone p a rtie  z poprzednich rund. 
Pachm an w y g ra ł z Lund inem , 
S lab lbe rg  zw yc ięży ł Basyouni i  zre­
m isow a ł z M inew em . Barcza poko­
na ł K oskinena, L u n d in  — Balanela. 
Z rem isow a li: Ć iocaltea z Pederse- 
uem , U hlm ann z K lugerem .

P< lo rundach prow adzą: Pach­
man (CSR) i Szabo (W ęgry) po 8,5 
p k t. przed Olafssonem (Is land ia) — 
7.5 p k t.. Ś liw ą (Polska) 6,5 p k t. oraz 
S tah lberg iem  (Szwecja) i  Barczą 
(W ęgry) — po 6 p k t.

★
W B elgradzie, na m istrzostw ach 

E uropy w  koszyków ce kob ie t,

zm ie rzy ły  się zespoły kandydu jące
do ty tu łu  m is trzow sk iego : ZSRR i  
B u łgaria .

T y tu ł m is trzow sk i zdobyła po raz 
trzeci drużyna Zw iązku  R adzieckie­
go w yg ryw a ją c  osta tn ie  spo tkan ie  
z W ęgram i — 76:47 (43:24).

Spotkania lekkoa tle tyczne  Wę­
g rów  z Francuzam i zakończy ły  aię
zasłużonym  zw ycięstw em  W ęgiów. 
W meczu kob ie t W ęgry pokona ły 

j  Franc ję  75:38. a w  spo tkan iu  męż­
czyzn Budapeszt zwwciężył Paryż 
127:84.

★
D o fin a łu  Indyw idua lnego  tu rn ie ­

ju  we flo re c ie  m ęskim  na m is trzo ­

stw ach św iata  w  Lu ksem burgu  sa­
kw a  lif ik o w a ło  się 4 Francuzów : o - 
brońca ty tu łu  d ‘ O rio la , Rotnm el, 
Closset 1 N e tte r oraz 4 W łochów : 
M a n g ia ro ttl, B e rgam in i, Spalino 1 
d i Rosa. W a lk i fina ło w e  zakończy ły  
się w  n iedzie lę  późno w  nocy,

★
33-etapowy w yśc ig  k o la rsk i d™>- ,

koła W ioch na trasie długości po­
nad 4000 km . zakończy! się sukce­
sem Szw ajcarów , k tó rz y  za ję li 3 
pierwsze 7 lie jsca. Zw yc ięży ł C le rlc i 
przed K oble tem  oraz W łocham i As- 
s ire lli,  Coppt, A s tm a  i M agni. Z w y ­
cięzca w yp rze dz ił K ob le tz  o ponad 
24 m in .

W p ięc io bo ju  m ężczyzn m is trzo ­
stw o zdoby ł S taw czyk (AZS) k tó ­
r y  w y n ik ie m  3710 p k t  p o p ra w ił 
zw ó j poprzedn i re k o rd  P o lsk i o 83 
p k t, S taw czyk uzyska ł następujące 
w y n ik i:  100 m  — 10,8, sko k  w  dal 
6,83, k u la  10,43, skok  w zw yż 174, 
400 m  50,1,

*

w tró jb o ju  k o b ie t m is trzostw o 
zdobyła M ln lc k a  (B udow lan i) 1710 
p k t, (100 m  — 13,8, k u la  10,50, skok 
w zw yż 138). D rug ie  m ie jsce zaję ła 
A rn d t (Spó jn ia) 1651 p k t. a trzec ia  
I lw tc k a  (K o le ja rz ) 1623 p k t.

Adamczyk — 4,33  
w skoku o tyczce

Na zawodach lekkoatle­
tycznych we Wrocławiu A- 
damczyk ustanowił rekord 
Polski w skoku o tyczce u- 
zyskując 4,33 m.

Ogniwo Bytom zwycięża Gwardię 2 :  
i obejmuje prowadzenie w I lidze

W  C horzow ie U nia  m ia ła  p rzez 
ca ły  czas sp o tkan ia  le k k ą  p rzew a­
gę, k tó re j n ie  um ia ła  je d n a k  w yko ­
rzys ta ć  t zrem isow a ła  z m ie jsco ­
w ym  ryw a le m  B udow lanych  — 1:1

W W arszaw ie  poznańsk i K o le ja rz  
po c iekaw e j g rze  po kona ł sto łecz­
ną G w ard ię  — 1:0 (1:0).

W d ru ż y n ie  K o le ja rza  w y ró ż n ili 
się Anioła t W o jc iecho w sk i, a w  
G w a rd ii dob rze  g ra ł Baszkiew icz.

W K ra ko w ie  m ie jscow e Ogniwo 
zw yc ięży ło  n iespodziew an ie  G ór­
n ik a  (Radlin) — 2:0 (1:0). B ram k i 
zdo by li: Kasprzyk i Radoń.

W Ło dz i W łó kn ia rz  w y g ra ł z 
CWKS — 4:1 (0:0). B ra m k i zdo­
b y li: Soporek, Kokot, Jezierski 1 
Pilarski, d la  CWKS — Gogolew­
ski.

TABELA
1. Oqnlwo Bytom 12:4
2. Gwardia Kraków  10:8
3. W łókniarz Łódź 10:8

Unia Chorzów 10:8 
Budowlani Chorzów 9:7 
Kolejarz Poznań 8:10 
Górnik Radlin 8:8 
Gwardia Warszawa 8.8 
Ogniwo Kraków 6:10
Gwardia Bydgoszcz 5:11 
CWKS 4:12

17:6
9:5 

18:11 
10:9 
14:15 

6:6 
9 9 
7:10 
7:14 
3:7 
5:13

II LIGA PIŁKARSKA

K ole jne  spo tkan ia  p iłk a rs k ie  o
m is trzos tw o  I I  l ig i ro zegrane  w  
n iedzie lę 13 bm. nie p rz y n io s ły  
n iespodzianek. W szystk ie  spo tka ­
n ia  zakończy ły  się zw ycięstw em  
faw o ry tów .

Ogniwo Tarnów — W łókniarz  
Kraków 1:3 (0:2).

Górnik Zabrze — Górnik Bytom
0:2  (0 :1).

Stal Sosnowiec — Górnik W ał­
brzych 1:0 (1:0).

Ogniwo W rocław — Budowlani 
Gdańsk 0:3 (0:2).

Kolejarz Warszawa — Gwardia  
Kielce (w sobotę) 3:5 (2:3).

TABELA

1. Górnik Bytom 1
2. Budowlani Gdańsk 1
3. W łókniarz Kraków 1
4. Stal Sosnowiec 1
5. Górnik W ałbrzych
6. Górnik Zabrze
7. G w ard ia  Kielce
8. Ogniwo Tarnów
9. Ogniwo W rocław

10. Budowlani Opole
11. Kolejarz Warszawa

5:1
2:4
1:7
1:5
9:7
9:7
7:9
5:11
5:13
4:12
2:14

17:3
12:5
15:7
11:7
19:10
13:9
14:21
13:19

6:19
11:16

7:20
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